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MINISTERSTWO SKARBU.
■— JB. .»■ i— JL— — — I — IB— E

O B W IE SZC ZE N IE .
Na p o d s ta w ie  u s ta w y  z  d n ia  16 lip ca  1 9 2 0  r . (D z. II. Nr 61 p o z . 3 9 1 ) o r a z  r o z p o r z ą d z e ­
n ia  R adv O b ro n y  P a ń stw a , o g ła s z a  m in is te rs tw o  s k a rb u  z d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1 92 0  r . 
s p rz e d a ż  4 -p r o c e n to w e j P a ń stw o w e j P o ż y cz k i F r e m jo w e j ua  n a s tę p u ją cy ch  w a r u n k a c h :
1. Obligacje pożyczki na okaziciela, w odcinkach wy­

łącznie po 1000 marek polskie!), sprzedawane będą 
po kursie nominalnym (al nam  tv'lko za gotówkę.

£. Stopa procentowa wynosi 4 od sta. Kupony, wolne 
od podatków od kapitałów i rentowych, płatne są 
z dołu dnia 1 października każdego roku przez 
wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Po­
życzkowej, Pocztowej Kasy Oszczędności, kasy 
skarbowe oraz inne instytucje, upoważnione przez 
ministerstwo skarbu. Kuponami pożyczki można 
też płacić cła i podatki państwowe.

3. W  c ią g u  p ie n i  szy ch  d w u d z ie s tu  la t, p o ­
czą w szy  o n  6  lis to p a d a  1 9 2 0  r ., w  k a żd ą  
s o o o t ę  w y lo s o w y i. aną  b ę d z ie  Sedna w y ­
g ra n a  w  k w o c ie  m ikfona m a re k  p o ls k ic h , 
p ła tn a  b e z  ja U ich k o lw .e k  p o trą ce ń  p rz e z  
o d d z ia ły  P o ls k ie j K r a jo w e j I fa sy  P o ż y c z ­
k o w e j .

4.

5.

6 .

W ciągu następnych dwudziestu lat (1940 -1900) 
pożyczka będzie spłacona po kursie nominalnym 
przez wylosowywanie obligacyj, łącznie z temi, na 
które padły wygrane.
Obligacje pożyczki inają wszelkie prawa papierów pu- 
pilarnych, będą przyjmowane w pełnej wartości no­
minalnej, jako wadja przy licytacjach, kaucje akcy­
zowe i celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze 
skarbem państwa, oraz kaucje, składane do depozy­
tów wszelkich instytucyj rządowych w wypadkach, 
gdy prawo przewiduje składanie kaucyj pieniężni cli. 
Obligacje pożyczki będą przyj mo.wane na przecho­
wanie, bez opłaty, przez Polską Krajową Kasę Po­
życzkową i Pocztową Kasę Oszczędności.
Po wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej po­
życzka przeracnowywana będzie po kursie o 10°/o 
wyższym od kursu, ustalonego dla wymiany zna ■ 
ków obiegowych.

O b lig a c je  p o ż y cz k i z 10  k u p o n a m i r o c z n y m i są  d o  n a ly c ia  w e  w s z y s tk ich  k a sa ch  s k a r b o ­
w y ch , u rz ę d a ch  p o d a tk o w y c h , o d d z ia ła c h  P o ls k ie j  K r a jo w e j K a sy  P o ż y c z k o w e j, w  k a sa ch  
k o le jo w y c h  i n o ^ ii le  w e  w szy stk ich  k a s a ch  u r z ę d ó w  p a ń s tw o w y ch  i s a ir^ r z ą d o w y c h , 

w b a ń k a ch  i  w e  w sz y s tk ich  u p o w a ż n io n y ch  m ie js ca ch  sprzedćiży .



Na drodze
Układy pokojowe w Rydze toczą się w dalszym 

ciągu. Ton tych obrad zgoła jest różny od tonu, jaki 
panował na konferencji pokojowej w Mrńs»u, a nawet, 
jeśli chodzi o stronę bolszewicką, to ton ten ulega zmia 
nom w kierunku umiarkowania niemal z każdym dniem. 
W Mińsku delegaci bolszewiccy wysunęli warunki po 
kojn dla szanującego się narodu wprost niemożliwe do 
przyjęcia. Ufali oni wtedy w siłę swego oręża, chociaż 
w dniu, w którym się rozpoczęły układy w Mińsku, 
arroja bolszewicka poniosła decydnjącą klęskę ]>od War­
szawą i rozpoczęła swój katastrofalny dla siebie odwrót. 
W Rydze role się zmieniły. Zwycięzcami nie byli bol­
szewicy, ale my. Ożywieni jedh&k gorącą chęcią pokoju, 
detegaci nasi, w mjśl ścisłych wskazówek rządu, nie 
rachowali się tak, jak się zachowali bolszewicy w Mia- 
iku; przeciwnie, ea każdym kroku manifestowali swoje 
uczciwe dążenie do najszybszego położenia k o s i  roz­
lewowi krwi i zawarcia pokoju, który dla obu stron 
układających się jest is»otnie potrzebny, a jest potrzebny 
i całej Europie, która nareszcie pr&gele odetchnąć po­
kojową atmosferą.

Początkowo delegacja bolszewicka -usiłowała* jak 
kię to popnlarme miiwi, „stawiać się". W ysunęła szereg 
żąd*6, na które Polska zgodzić się nie mogła, chociaż 
.upnściła ten upokarzający najbardziej warunek, jaki nam 
atawiała w Mińsku, mianowicie rozbrojenie Polski. —  
l’W miarę jednak posuwania się w ojsk naszych na wschód, 
w miarę tepuńjoia bolszewickiej arniji, którą wojska 
nasze potążnemi ciosami miażdżyły i miażdżą, buńezu- 
jeżność bolszewików zm sała  i delegaci ich, którzy robili 
c*ągle dobrą minę, oprzytomnieli naioszcie i zrozumieli, 
iż niema się co bawić w zwycięzców ani w wielką po- 
n g  tylko trzsba zawierać pokój. ZjUżd sowjetów 
w Moskwie uchwalił, ;ak słychać, prawie jednomyślnie, 
wezwać swoich delegatów, by jak najspieszniej pokój 
zawarli. To się odbiło na warunkach pokoju, przedłożo­
nych citatecznie Polace przez bolszewików. Warunki te 
brzmią zgoła 'i.naczej, nią te, jakie nam bolszewicy po­
stawili w Mińsku. Jeden w nich tylko jest szkopuł, mia­
nowicie s p r a w a  G a l i c j i  w s c h o d n i e j ,  dla której 
bolszewiey domagali się pewnego rodzatu plebiscytu. 
Żądanie to jest o tyle bezprzedmiotowe, że wschodnia 
Galicja nigdy do Rosji nie należała, ma zna.dsje się 
w rękach bolszewickich, więc b o l s z e w i c y  n i e  maj ą  
c o  d o  n i e j  n i c  do  g a d a n i a .  Przypuszczać należy, 

delegacja bolszewicka ten warunek sama usunie, 
o ile nto będzie chciała zerwać rokowań, na co się je­
dnak nie zanosi, choćby z tej przyczyny, że bolszewicy 
bardzie; potrzebują pokoju, niż my. Galicja wschodnia 
stanowi nierozerwalną część państwa pelskiego, okupiła 
swój związek z macierzą istotnie potokami krwi i nie- 
słychanemi ofiaram' Jak zaznaczyliśmy, rząd bolszewicki 
się ma w tej sprawie nic do gadania i chyba chciałby 
pniowo zerwać układy, jeśliby przy tym waranku miał 
sfę upierać, tego zaś spodziewać się nie roożna.

Co do n a s z e j  g r a n i c y  na w s c h o d z i e ,  to 
ćelssewicy zakreślili nam liuję, mniej więcej następującą: 
Swisłooe— Białowieża— Kamieniec łotewski— Brześć Li­
tewski— Wtodzlmierz Wołyński. Linji tej nienodebna

traktować poważnie. Kie odpowiada ona nr wet najskrom 
niejszym polskim żądaniom j przyjętą być nie raożą 
Właściwie nie nadaje się oaa nawet wcale do dyskusy 
i świadczy tylko o nicsłychanem zacietrzewieniu bolsze 
wików, którzy, zdaje się, robią politykę nie swoją, alf 
niemiecką i wysilają się na to, aby państwo polskie 
była jak najmniejsze i jak najsłabsze. Gdy się słyszy 
takie żądania bolszewików, jak to, co do grfcuicy pol­
skiej na wschodzie, to zaprawdę nawet najbardziej ni» 
uprzedzonemu do nich nasuwa się myśl, że slusznea 
jest twierdzenie znanego rewolucjonisty rosyjskiego — 
B u r c e  w a,  iż Leum był i jest płataym agentom ni* 
mieekim, który robi wszystko, czego chce B^rlia. Przy 
tej sposobności trzeba nadmienić, że Barcew, ZHanj 
z tego, że zdemaskował swego czasu Azefa, Gapona 
i innych działaczy rosyjskich, twierdzenie swoje co d« 
Lenina poparł szeiemem jaskrawych dokumentów.

Z dalszych żądań bolszewickich w;, mif-nić należy 
ż ą d a n i e  u z n a n i a ' u  i e t y l k o  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
a l e  i o b e c n y c h  r z ą d ó w  na L i t w i e ,  B i a ł e j  
R u s i  i U k r a i n i e ,  oczywiście tej bolszewickiej Ukrai­
nie, bo iauej bolszewicy nie uznają. O jakim rządzie 
mówią na Białej Rusi, to doprawdy niewiadomo. Jest to 
więc żądanie bardziej teoretyczne, mające na celn my­
dlenie Europie w dalszym ciągu oczu rielkiem> hasłami
0 samostanowieniu narodów.

Bardzo ważny punat stanowi wysunięto również 
przez bolszewików żądacie, domagające się w z a j e m n e j  
l i k w i d a c y i  w r o g i c h  r z ą d ó w  i o r g a n i z a c j i  
na t. e r y t o r j a c h o b u  p a ń s t w .  Chodzi i u ze strony 
polskiej o likwidację wojsk P e t l u r y  i wojsk S a wi ti­
k ó w  a, które w liczbie kilkunastu tysięcy kształcą się 
obecnie w Kaliszu i mają zamiar przedostać się do 
Wraugla, zaś ze strony jiplszewji o likwidację polskich 
oddziałów bolszewickich w Bosyi.

Delegacja polska zażądała między innemi p r z y  
d z i e l e n i a  P o l s c e ,  p r z y p a d a j ą c e j  na  b y ł y  
z a b ó r  r o s y j s k i  i l o ś c i  z ł o t a  ze  s k a r b c a  ro ­
s y j s k i e g o .  Żądanie to umotywowane jest tem, że
1 Litwa i Łotwa, zawierając pokój z boiszewją, dostały 
przypadaiącą na nie część złota z państwowego banku 
rosyjskiego. Ponadto zażądała nasza delegacja z w r o t u  
d z i e ł  s z t u k i ,  p a m i ą t e k  h i s t o r y c z n y c h ,  ar ­
c h i w ó w  i b i b l j o t e k  p o l s k i c h  o d  c z a s u  
p i e r w s z e g o  r o z b i o r u .

Jak wspomnieliśmy b o l s z e w i c y  m i ę k n ą .  — 
Z wiadomości, nadchodzących z Rygi wynika, że pekój 
między Poiską a bolszewik imi iitatnio oię przybliża 
Jak się dowiadujemy, prezydent ministrów Witos ma 
w najbliższych dniach sam udać się do Rygi, co ni& 
wątpliwie przyspieszyłoby ostateczne zawarcie pokoju

Kto idzie luzem, w pojedynkę, 
ten ani sobie ani Polsce korzyści 
nie przynosi. Siła leły tylko w or- 
gan i z a c j i . ____________________

Czy macie we wsi Koko P. S. L.?
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Reforma rolna wchodzi w życie.
Pierwsze w Małepolsce posiedzenie Powiatowej Komisji Ziemskiej 

w sprawie przymusowego wykupu a wielkich obszarów.
Pierwsza Powiatowa Komisja Ziemska została zor­

ganizowana na podstawie ustawy w T a r n o w i e .  Do 
komisji tej zostali powołani: Adam T o m a s z e w s k i -  
Ł  i s s e, komisarz ziemski, jako przewodniczący; Zygmunt 
J a w o r s k i ,  Tarnów, emerytowany sędzia sądu naj­
wyższego, jako członek z pośród zawodowych prawników, 
Zygmunt Z a w a d z k i ,  Szydłowa p. Gromnik, jako 
przedstawiciel Rady powiatowej (tymczasowo, aż do za- 
zatwierdzcnia przez pełną Rł.dę powiatowa); Filip 
W ł o d e k ,  Łękawica, p. Tarnów, jako Jprzedstawiciel 
Rady powiatowej (tymczasowo, aż do zatwierdzenia przez 
pełną Radę powiatową); staresta lub w jego zastępstwie 
referent rolny starostwa; Kazimierz S u b e r l a k ,  Lisia 
Góra, jako członek z pośród rolników większej własno­
ści; Franciszek Ż a b a ,  ZDylitowska Góra, p. Tarnów, 
jako zastępca członka z pośród rolników większej wła­
sności; Józef K o r n h a u s ,  Pawężów, p. Lisia Góra; 
Wincenty S t a w a r z ,  Wierzchosławice, p, Bugumiłowice;

Franciszek S a w i n ,  Eządzin, p. T-raów —  wszyscy 
trzej, jako członkowie s pośród rolników małej własno 
ści; Karol J a r o s z ,  Janowice, p. loco, Ludwik T y r k a ,  
Poręba R&dlna, Józef S r e b r o ,  Tarnów, ul. Klikowslra, 
jako zastępcy członków z pośród rolników małej wiar 
sności; Ludwik G ł ą b i ń s k i ,  Żukowice Stare p. Lisio 
Góra; Adam S t a r o s t a  a, Rzęezin, p. Tarnów, jako 
przedstawiciele robotników bezrolnyck; Michał C i e s i e 1- 
ski ,  Błonie, p. Tarnów, Wojciech Z y g a d ł o ,  Rzędzin, 
p. Tarnów, obaj jako zastępcy przedsUwicieli bezrol­
nych robotników roliych.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  t e j  K o m i s j i  od ­
b ę d z i e  s i ę  d n i a  9 p a ź d z i e r n i k a ,  na którem 
K o m i s j a  w y r s z i  s w ą  o p i n j ę ,  k t ó r e  m a j ą t k i  
w p o w i e c i e  t a r n o w s k i m  n a j p i e r w  m a j ą  
b y ć  p r z y m u s o w o  w y k u p i o n e  z g o d n i e  z u- 
s t a wą .

Pańszczyzna na naszym Spiszu i Orawie.
O jak najszybsze uwłaszczenie chłopów na tych 

ziemiach.
W  przyłączonych niedawno do Polski czę­

ściach Spiszu i Orawy panują stosunki społeczne, 
przypominające najzupełniej czasy średniowieczne, 
stosunki, które trzeba jak najszybciej zmienić. 
Dość wspomnieć, że tak na Orawie, jak i na Spi­
szu istnieje dó dziś dnia p a ń s z c z y z n a .  Od 
dra Benedykta Ł ą c k i e g o ,  który wraz z prof. 
Z b o r o w s k i m  zwiedził onegdaj przyłączone du 
Pciski wsie na Spiszą i Orawie, otrzymaliśmy ar­
tykuł, przedstawiający haniebne stosunki, wśród 
jakich żyje ludność tej połaci naszej Ojczyzny.

Artykuł ten podajemy poniżej:

„Rzecz nie do uwierzenia, a jednak prawdziwa. 
Osobiście stwierdził! _ wraz z profesorem Zborowskim 
na miejscu, że na terenach, przyznanych nam na Spiszu 
i Orawie, istnieje dotychczas pańszczyzna. Mianowicie 
na Spisz h, w majątku Niedzica, Falszfcjrn, Łapsy Niżne 
i W ytns, będące własnością p. Salomonowej i baronów 
Jungenfeldów, przetrwał dotychczas zwyczaj, że c h ł o p i  
o d r a b i a j ą  p a ń s z c z y z n ę .  W  Niedzicy zamku ist­
nieje trzynaście rodzin, które mają koło zamku pobudo­
wane bHdynki na gruncie dworskim z drzewa dwor­
skiego. Rodziny te nazywa się pospolicie „patscorzaraiu 
czyli po słowacku „zelorzami11. „Pańscorze“ mają grantu 
dworskiego po 2 morgi, co się tutaj nazywa „utro". 
Cbewlązani są oni rabić na pańskiem najmniej 
przez 132 dni w roku. Roboty te wykonują, jak miia 
infurmowali, od niepamiętnych czasów. Każdy „zelorz“ 
ma książeczkę roboczą, do której się szczegółowo wpi­

suje, kiedy i ile dni odrsbiono na pańskiem. Książeczki 
takie oglądałem i dla przykłada poaaię, w jaki sposób 
likwidowano robotę. [J B o g a c i k a  Jędrzeja stwierdzi­
łem w książeczce potwierdzenie następującej treści:

„Pro 1906 hat Poeacsik Cnba ais Knecht gsdient nniJ 
ssins Zsellarenlaga danit abgeleistet. Jot. 8kotsu — co po 
polsku znaczy: „W  roku 1906 Jakób Bogaeik służył jako 
parobek i w ton sposób odbył swoją pańszczyźnianą powin­
ność. Józef £kviru.

Na początkn takiej książeczki wpisuje się 133 
dai, a następnie od tego odciąga się wykonaną robotę. 
„P.ńscorze* ci eprócz dwóch „ntro“ roli lichej i domu 
mają prawo paść dwie krowy na dworskiem, o ile 
mają więcej bydła, o tyle dodatkowo muszą więcej 
dni odrabiać. Drzewo na poprawę budynków, oraz na 
opał również dostają za darmo ze dworu. Do roboty 
powołuje zwykle połowy dworski z każdej rodziny. 
Przed dwoma jeszcze laty, g d y  „ p a ń s c o r z e 11 n i e  
s z l i  do  r o b o t y ,  k a r b o w i  d w o r s c y  o d e j m o ­
w a l i  im o k n a  i d r z w i  od d o mó w,  o r a i  za­
b i e r a l i  k r o w y  do  d w o r u  i t a k  d ł u g o  t r z y ­
mal i ,  d o p ó k i  o d n o ś n y  w ł a ś c i c i e l  n i e  z g ł o ­
s i ł  Bi ę  do  v o b c t y ,  n i e  o d r e b i ł  i k r o w y  n i e  
w y k u p i ł .  Gdy i to nie pomagało wzywano „pańsco- 
rzy“ do „orszackugo“ (starosty) w Starej Wsi, a ten 
zmuszał ich w drodze admiuistracyinej do wykonywania 
robót. Przytem zdarzało się, że „orszacki" nakładał na 
„pańscerzy“ dodatkowo dni robocze, tan, że liczba ich 
wynosiła czasami 200 i więcej dni pańszczyzny na rok.
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Roboty takie przechodsiły z ojca na syna. G d y  sy n  
n ie  c b c i a ł  r o b i ć  p a ń s z c z y z n y ,  m u s i a ł  opusz­
c z a ć  do m i r o l ę ,  a d w ó r  z a b i e r a ł  j e  i d a w a ł  
k o m a  i n n e mu .  Gdy w jednym roku nie odrobiono 
wszystkich ani wyznaczonych, przenoszono to na dragi 
rok i w książeczce to uwidaczniano. Go do ilości osoo, 
pracujących na roli, to dwór sam oznaczał, ile ludzi 
miału wychodzić do roboty z jednego doinn.

Wypadki wojenne spowodowały, że ludność nie­
chętnie wychodziła do roboty, a w ostatnich dniach, jak 
nam mówiono, oświadczyła wyraźnie, że nie pójdzie na 
pańskie. Dwór nie egzekwuje już obecnie tej roboty, 
licząo się widocznie z duchem czasu. Gdy w Niedzcy 
byli Czesi, ludność robiła starania w Starej Wsi o zwo.- 
pien*e jej z tego ciężaru, jeanak bez rezultatu.

Wszyscy „ p a ń s c o r z e "  są p r z e k o n a n i ,  że 
' z ą d  p o l s k i  z m i e n i  i c h  d o l ę  i o c z e k u j ą  
w t y m k i e r u n k u  z a r z ą d z e ń .  Dodaję, że w N i e ­
d z i c y  zamku są następujące rodziny „pańscorzy": Bo­
g a ć  k Jędrzej (Bułgorz —  pomocnik wójta), B ł a c h u t  
Wojtek, J a n  oś Jaś młodszy, J a n  oś  Jaś starszy, 
K a p ó ł k a  Jaś (Janik), F l o r e k  Tomek (przybył przed 
7 laty z Polski), B o c z e k  Jędrzej młodszy, K u r n e  
Stefan, B ł a c h u t  Józek, P ó ł k a  Jagniska (Wałkowa, 
wdowa), J e z - i e r c o k  Halka (wdowa). Nadto we wsi 
Niedzice: W a ń c z a k  Andrzej i M o n d e  1 Michał. 
W  F a i s z t y n i e  ma być 16 takich rodzin, zaś w Ł a p- 
s a c h  N i ż n y c h  3 do 4 rodzin. Wyjaśniam dalej, że 
majątek Niedzicki ma roli 1793 morgi, łąk 396, lasu 
2219, pastwisk 247, nieużytków 184, rozumie się licząc 
w to Faisztyn, Łapsy Niżne, Wyżna i Kacwin. Tego 
roku, jak nam opowiadali chłopi, po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów robili na dworakiem na spółkę, 
t. j. na „dziewiąty mondel“ (8 mondli dla- „pana\ 
a dziewiąty „pańscorzom*), przy kopaniu zaś ziemnia­
ków co 4 koszyk.

Niceo inaczej przedstawiają się stosunki rolne na 
O r a n  ie. Na Orawie przyznano nam 14 wsi, na Spiszu 
zaś 13. Na O r a w i e  p r a w i e  ni  oma w i ę k s z e j  
w ł a s n o ś c i .  Są tylko wielkie obszary lasów, należące 
do „państwa orawskiego" własność hr. Palfiego. Istnieją 
natomiast m a j ą t k i  k o ś c i e ł n e ,  p r z y  k a ż d e j  pa- 
r a t j i  o k o ł o  200 m ó r g  w y n o s z ą c e .  W  Jabłonce, 
w Podwilku, Orawce, przechował się dotycbczas zwyczaj, 
że koło kościoła mają chłopi pobadowania na gruntach 
kościelnych i posiadaią 2— 4 morgów roli. W J a b ł o n c e  
było przedtem 15 rodzin, które, posiadając grunt, również 
od niepamiętnych czasów, oLowiązarte były zrobić 
księdzu wszystkie roboty polne zadarme „sytkę ręko- 
wnom polnom robotę zrobić**. Ksiądz w razie potrzeby 
wzywał „ p o d d a n y c h “, tak,się tu nazywają te ro­
dziny, a ci byli obowiązani każdej chwili obrobić grunta 
kościelne. „Poddani1* dawali tylko ręczną robotę, koni 
dostarczał ksiądz „furarz**. „Poddani" dawali jednego 
chłopa do pługa po koieji i w ten sposób obrabiali grunta 
kościelne. Ponadto obowiązani oni byli księdzu narąbać 
drzewa i zwieźć i to w ten sposób, że jedną i pćł sągę 
ma się urąbać, a przywieźć tylko jedną sągę; za to do­
stawali „drobiazg1* t. j. gałązki, trzaski i t. d. Do pługa 
idą, jak sio wyrażają ..z okółki". Za roboty te w da­
wniejszych fc/.ai-a: !i ó .-h! v-ai i 4 c e n t y .  D z i s i a j  „ f a ­
ra r z“ d a j e  i m K a w a ł e k  c h 1 e b a i dwa litry, czyli 
jak tu mówią dwie „hołwy" mloka. Bobety te wykony-

■ ‘J1. j- ■ ■’ ■ -T-- Ti m —e—— -I_ ■ ■ ~ - - . . , .. _■

wali jeszcze „luteranom " t. j. gdy należeli do Orawi* 
( 1 6 -t j  wiek).

M iejscow y proboszcz inform ował nas, że roboty te 
polegają na kontraktach prawno-pryw.itnych, które 
w dawnych czasach porobili odnośni proboszczowie z lud­
nością, a kontrakty te zatw ierdziły władze kościelne. 
O r y g i n a l n y c h  k o n t r a k t ó w  a n i  k s i ę ż a  n i e  
m a j ą ,  a n i  l u d n o ś ć .  M ożnaby tylko uzyskać odpjsy, 
które mają się znajdow ać w aktach kapitulnych w  Spi­
skim Podhradzin. D w ie rodziny nie chciały w yk oryw ać 
tych robót, musiały przeto grunta opuścić, które zajęli 
obecni „poddani". Jeden z takich poddanych upowiadal 
rai* że przed kilku laty prowadzono sądownie proces 
z księdzem, jednakże proces, zdaje się, wypadł nieko­
rzystnie dla „poddanego**, gdyż procesnja.cy się musiał 
dom opuścić.

Obecny k s i ą d z  p r o b ’o s z c z w J a b ł o n c e  ż a ­
l i ł  r a m  s i ę ,  ż e  „ p o d d a n i “ n i e  c h c ą  m n d o b r z i  
p r a c o w a ć .  Bardzo się zd^w ił, gdy ma oświadczyłem, 
że w Polsce takich stosunków zupełnie niema.

W czasie pobytu Czechów rzucano hasło nie obra­
biania księżych gruntów, a chłopi obecnie wspominali, 
że chyba to teraz się zmieni, gdyż mają dzielić grunta 
pańskie. W yjaśniam , że wszystkie podatki z grantów 
obrabianych płaci ksiądz.

Ludność jewt przekonana, że stosunki te ulegną 
zmianie w tym kiernuku, iż  „poddaDi** o t r z y m a j ą  
z i e m i ę  p r z e z  s i e b i e  o b r a b i a n ą  n a  w ł a s n o ś ć  
ewentualnie nawet za wynagrodzeniem, jednak z o s t a- 
ną z w o l n i e n i  o d  „ p o d a a ń s t w a "  t. j od przy- 
mus.iwego wykonywania ro łó ! polnych.

Sądzę, że w interesie zarówno ludności jak i pań 
stwa polskiego jest natyohmlastowe uwłaszczenie chło­
pów zarówno na Spiszu jak i na Orawie. Powinno to 
nastąpić w drodze nstawy względnie dekretu Bady 
Obrony Państwa. U w ł a s z c z e n i e  p o w i n n o  na> 
s t ą p i ć  b e z p ł a t n i e ,  t. j. bez żadnego odszkodowani! 
dla dwora lub proboszcza. Sprawa ta jest tem pBniejsza. 
że ludność naprawdę wierzy w pomoc rządu.

D r Benedykt Łącki.

B aczność Ludowcy!
Nakładem Komitetu organizacyjnego P S. L. w Kra­

kowie Wyszły dwie broszury, ważne dia Każdego ludowca
Kongresp1. S. L. w Warszawie.

Każdy ludowiec, zwłaszcza uezesmik pamiętnej chwili 
dla ludu polskiego —  winien ją nabyć. Cena 12 Mk.
P. Skiba: Ludowcy! organizujcie siąi
Broszura konieczna dla każdej Bady Lądowej i każde­
go ludewego działacza. Ceua 3 marki.

Do nabycia w Kurzo Komitetu organizacyjneg* 
P. S. L. w Krakowie, Mały Rynek 4.

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

„W IS Ł A "



Wschodnia Małopolska po wojnie.
Podróż Inspekcyjna prezydenta ministrów Witosa.
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Wschodnia Małopolska, jako ta dzieł™ca państwa | 
polskiego, kiera w czasie wojny światowej i po odrodzeniu 
Polski przeszła najcięższe losy, potokami krwi i bezmiarem 
ofiar stwierdzając swój najściślejszy związek z Macierzą, 
była rawsze pr?ećimivtem uwagi i opieki rządu. To też na­
tychmiast po uwolnieniu jej od najazdu bolszew ickiego, 
prezydent ministrów W i t o s  udał się do tej dzielnicy, aby 
w towarzys twie dra G a ł e c k i e g o  i szefa sekcji S t. u- 
d z i ń s k i e g o  naocznie zbadać z,niszczenie, jakiemu uległa 
ta ziemia, od lat sześciu prawie nieustannie ociekają:a 
krwią. aby poznać stosunki, jakie taim zapanowały jm 
przejściach wojennych zarówno pod względom gospodar­
czym jak i pod względom uksztlitowania się współżycia 
między narodami, dzielnicę tę zamieszkująceuai, wreszcie 
t y  wedle możności przyjść ludności i pomocą.

Prezydent minut rów przybył w niedzielę dnia 25 z.m. 
rano do Lwowa, skąd rozpoczął podróż inspekcyjną po 
uw ;ii i< i ych od najazdu powiatach wschodniej Małopolski 
tiwaiącą 4 dni. Do B r o d ó w  przybył pierwszym po cią­
giem, jaki od czasów najazdu bolszewickiego wyszedł ze 
Lwow a do tego miasta. Dalszą podróż do Złoczowa, Zbo­
rowa, Tarnopola, Trembowli, K opyczym ec, Czoj tkowa, Za­
leszczyk, Korodenki i śniatyna odbył p.roz. min. samocho- 
de,m, gdyż tam nie zdołan ) jeszcze przewrócić połączeń 
kolejowych. l\ p iero  resztę drogi ze Śaiat^na do Koło;nyji, 
Stanisławowa s Borysławia, odbył premjer kol o ja.

Takt, że kierownik rządu polskiego, najwyższy urzę­
dnik Rzerzypospoletoj, zjawiał się na uwolnionych od na­
jazdu Urenach, tuż prawie poza wojskami polskimi,. 
<w dzień po powrocie polskich władz niiejseowych, wywarł 
ma ludroś(i niesłychanie silne wrażenie. Znalazło orno w y­
raz w entui iastyc/nem wprost przyjęciu, jakie wszędzie 
zgotowano premjerowi. W o wszystkich wym kiuonycli mio- 
etach. oczekiwały prezydonti ministrów tłumy ludności, 
zarówno Polacy, jak Rurent i Żydzi, witając go chloSem 
i solą, obrzucając kwiatami. Wszystkie miasta były u ieko- 
r cwane chorągwiami i zielenią. Tam, gdzie były załogi w oj­
skowe, kampainje henorow? witały pramjera, często pr/y  
dźeiękach  hynmiu.iwrod*»w<ego. W  powitalnych przemówie­
niach prze lstawicaeiL ludnuści polskiej, ruskiej i żydow­
ski* j. drgała twozędrie nuta szczerej, gorącei radości, która 
niejednokrotnie wyciskała łzy z oczu przemawiających, 
radości, że kierownik rząlu  przybył na tę udręczoną woj- 
ttaupi iiendę, stwierdzając przez to, iż Ojczyzna, o tej swojej 
dzielnicy nie zapominała, drgała nuta serdecznej wdzię­
czności za wyawolcmie z pod najae.du, nuta najgłębszego 
przywią: ania do Polski i do rządu polskiego.

Premjer stykał się wrszędr.ie z najszerszomi wars*wa- 
mi, wysłuchiwał życzeń i bólów, wypytywał o przejścia 
wojenne, o stosunki rolnicze i aprawizacyjno, ujmując 
wszystkich serdecznością i glębokiem odczuciem cierpień 
i potrzeb ludności, omawiał bezpośrednio ze wszystkimi 
potrzeby i. środki pom ocy, jakie dla uruchomienia gospo­
datki w tej dzielinicy są konieczne odraza i najbliższą przy­
szłość. W ypowiadał się każdy: i ksiądz i obszarnik, chłop 
ruski i Żyd* Polak siedzący tam od driada pradziada 
i taki, co tam niedawno ziemię kupił, i urzędnik i kupiec, 
be każdy uLał do premiera przystęp.

Witano w  osobie preenjera Polskę, powYSWjącą na tf 
tak ciężko inswiedzaną dzielnicę, A  jak głęboko wryła się 
w serca i mózgi całej tej bez wyjątku ludność tej ziemi 
świadomość, że to głowa j ?j rządu przybywa, tego naj­
lepszym dewodem fakt, że w niektórych miastach ludzie 
czekali na przyjazd premjtra do późnej nocy, w  Ś maty nie 
n. p. do pótnocy, aby raąciAukia swojego rządu powitań, 
złozyć mli hołd i dzięki za wyzwolenie, potrzeby mu swoje 
przedstawić. A  były nam gromady chłopów ruskich i pol­
skich, które poprzybyiwały z odległych wsi piechotą, bo 
koni w tych powiatach niema prawie zupełnie.

Z relacyj ludności, bez względu, na narc iow ość i wy* 
znanie, z którą się premjer zetknął, da się zestawić nastę­
pujący ołraz dzisiejszego stanu tej dzielnicy Polski pod 
wzglądem gospodarczym, społecznym i politycznym.

W  całej tej ogromnej połaci naszego państwa, którą 
premjei zwiedził, znać w całej pełni

OKROPNE ŚLADY EUROPEJSKIEJ W OJNY.
Kwitr.ące przed wojną miasta, jak B r o d y  i T a r ­

n o p o l ,  przedstawiają, dziś obraz straszliwego zniszczenia. 
Domy w gruzach; gdzieniegdzie tylko widać budynek oca ­
lały. Miasto Zborów—to zaiste drugie Pompei. Sławna w hi- 
storji Polski T r e m b o w l a  nie wyglądała zapewne gorzej 
po najeździć tnreeKim, jak obecnie. Potowa, miasta w gni- 
ztoćh. W S t a n i s ł a w o w i e  śródmieście pre-i-dstnwia 
jedno wielkie rumowisk ) Inne miasta i miasteczka w tych 
stienach wyglądają tak.samo. Niektóre znikły, można po 
■wiedzie-ń, z powierzchni ziemi. Dworce przeważnie poni­
szczone. Nieliczne, ale na wielką skalę urządzone m łyry, 
jodyno prawie za łłady  przemysł>wo mia tej urodzajnej nie­
zwykle zinni, w ruinie. Odbudowy nigdzie nawet mo zar 
częto, bo i nie było kiedy: po wojnie światowej przyszła 
wojns, z Ukraińcami, potem najazd bolszewicki, nio b,7ło 
więc czasu. Wsie, które uległy wieszczeniu, również nie 
odbudowane. Luclflicść mieszka w ziemiankach, lejćankich 
i w7 szałasach. Zniszczenie wojenno w tej dzielnicy naszego 
państwa zionie na każdym kroku potworną grozą. Wsku­
tek zniszczenia budynków zamarło prawie zupełnie szkol­
nictwo; władze mieszczą się w  istnych zakamarkach; urzę 
dmicy zmuszeni są obywać się często Icz  najprymitywniej­
szych izeozy. S tan c ta z reguły praiw^i -mieszka w bitinfi 
t. j. w  jednym pokoiku., w którym poza biurkiem i dwo 
ma stołkami, niema zwykle nic prócz —  łóżka.

SKUTKI OSTATNIEGO NAJAZDU BOLSZEWICKIEGO 
są istotnie przerażające. Bolszewicy zabrali ludności konie, 
wozy, zboże, paszę, wykopali ziemniaki, poniszczyli narzę­
dzie rolnicze, których i tak do zbytku tam nie byk), zabrali 
buty i odzież, zabrali słowem wszystko, często nawet ży­
cie. Ludn >ść cała, bez wyjątku, wspomina ze zgrozą dnie 
ich panowania. Zakusy agitatora w bolszewickich, którzy 
r-zli z pirtwszemi oddziałami wojska i niesłychanie mitm- 
zywnśe prowadzili propagandę w każdej wsi i mieście, nie 
odniobly skutku. Ludność p  iska, a z małymi wyjątkami 
takie ńidcpść ruska, nie poszła iw, lep agitacji, minio, te 
bolszewicy kazali jej dzielić między siebie pańskie grunta. 
W  Broiakiam  i  Złoczowskiem chłop, ruscy oświadczyli
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prein jerowi, że ludność tamtejsza Boga prosiła o wybawia­
nie ich od  bolszewików Tosamo hyło i w kiu.yeh powiatach.

BOLSZEW ICY NIETYl.KO RABOW ALI, ALE I MOR­
DOWALI LUDNOŚĆ,

zwłaszcza polską. W Tarmopolskiein roz»Łrztlali 17 Pola­
ków, między nimi wójta z Zagroboli, ś. p. M o s z y ń s k i e ­
g o  i trzech żandarmów. W ojia  z Chodaczowa, Franciszka 
W o j e w o d ę ,  ograbili du szczętu ze wszystkiego i zabrali 
do niewoli, skąd na szczęście zdołał uciec. W Mikulińcacli 
wydali na 25 obywateli wyrok śmirru, ale go nie zdołali 
wykonać, bo pod naparem naszyci i wojsk, musieli w nocy 
uciec. W LoŚriiowio w Trembowelskiem zarąbali szablami 
4 parobczaków za. to, że napadnięci rozbroili bolszewickie­
go żołnierza. W  Trembowli wdarli się do podziemi starego 
kościoła Karmelitów, powynoerli czaszki i używali ich do 
zaspakajania naturalnych potrzeb. Za wielkim ołtarzem 
w tym kościele i w zakrystji zrobili sobie ustęp. Pościągali 
chorągwie z drzeiwca, pokradli ornaty i poszyli sobie z nieb 
ubrania. W  powiecie hiasiatyńskim wymłócili prawie
wszystko zboże u chłopów i na folwarkach. Burmistrz 
w Kopyczyńcach, p. B i e l e c k i ,  dwa razy przez bolszewi­
ków skazany na śmierć, opowiadając prernjernui przejścia 
z c.zasów nąjazlu, rozpłakał się. a wszystkim członkom 
Rady miejskiej, którzy z nim przed premjerćan się zjawili, 
stały łzy w oczach Na to małe miasteczko, w który n dziś 
mieści się starostwo husiutyńskie, bo Htisłatyh jest zupeł­
nie aniszczony, tu l 'ży li bolszewicy 40 tysięcy man k kon­
trybucji, a ponad*) każdy mieszkaniec musiał im oddać 
m ydło, zapałki i iy foń. W  każdej wsi i w każd-m mieście 
tworzyli bolszewicy komitety rewolucyjno, tak zwane 
„rew kcm y", nie .natrafili jcdi.ak na grunt podatny. Sami 
toż dziwili, się-, ve w ..Fokco- nie lejc się krew i mmm na­
stroju rewolucyjnego". W  Zł łc z w ie , jak stwierdzili przed­
stawiciele ludności tamtejszej, bolszewicy dali się we znaki 
zwłaszcza robotnikom i ludności najuboższej, którą pędzili 
do roboty bez żadnego wyim igr xlza.au*:

W pcwiatach, położonych dalej na połtadnie, nawie­
dziła ludność, zr.łaczczi wiejską, niespodziewana klęska. 
Począwszy od Trembowli,. a skończywszy na Horodonce 
i Stanisławowie, wszędzie podczas przyjmowani i ludności 
polskiej i ruskiej przez premjera, rozlegała »ię jedna ogrom­
na skarga na niesłychane

NADUŻYCIA I G W A ŁTY , JAKICH SIĘ DOPUSZCZAŁA 
ARM JA UKRAIŃSKA.

Poszczególne oddziały tej armji, złożone z ludzi, dla 
błćrych nie Istnieje pojęęao wła? i-ośei i krzywdy, zrujno­
wały doszczętnie ludność pcowiarów, przez któro przecho­
dziły. W  powiecie husiatyńskim P e t l u r c y  — tak ich 
powszechnie ludność nazywa —  hulali przed nadejściem 
bolszewików w ten sposób, że znękani włościanie oczeki­
wali bolszewików, jako tych, którzy ich od Petlurców 
uwolnią. Po wyrzuceniu bolszewików, pfrw/.Gteogólno oddzia­
ły anmji ukraińskiej, postępując ku Zbruczowi, zabrały to, 
oo bolszew icy jeszcze zostawili, tak, że ludność znajduje 
Aą tam dziś bez środków do życia. W  Probużnej Petlurcy 

"urządzili pogrom; zabili dwóch Żydów, 15 ciężko zranili, 
zgwałcili 30 Żydówek. Przedstawiciel Żydów w Kopyczyń­
cach, ć t  G e 1 b e r, przedstawiając prem jerowi postępowa­
nie Petlurców, powie 1 dal wtocz: ,.Bolszewicy stosowali
wobec łud.r.oir; zasadę: giń powali; Petlurcy trzymają się 
zasady: giń odrszu". Z miasteczka tego ściągnęli kontry­
bucją w kwocie 4,1 tysięcy marek. Jeden z włościan ruakżeb

w Horodoliskiem, kreśląc premjerowi gwałty, popełniano 
przez Petlurców, oświadczył, że „ludność ukraińska nicze­
go tek nie pragnie, jak. naispieszniejszego wyrzir-enia tej 
ukraińskiej armji". Ogółem Petlurcy obrabowali doszczę­
tnie ludność wiejską w powiatach: Husiiatyn, Borszczów,
Buczacz, Rohatyn, Hor > lenka i cale Pokucie. Tes-ame skar­
gi na Petlurców podniosła wobec preanjora ludność w Czort- 
kowie. Stwierdzono tam, że tyłow e oddziały armji ukraiń­

sk ie j wywiiojły ] rzo.z Czorików w  ubiegłym tygodniu w je­
dnym dniu 1200 kcin.i i ‘300 wozów, w drugim dniu 1500 
koni i 600 wozów. Przez Horodonkę przeprowadzili 2000 
koni. Wszystkie te powiaty są prawie zupełnie ogołocona 
z koni. Stwierdzono przstem zgodnie, że jon. P a w 1 e n t o  
d&wcdzący armją ukraińską, jest człowiekiem szlachetnym 
i lycorsknu, że jednakowoż ma w wojsku ofi.erów  i żoł 
uiierzy, którzy się bawią w żołnierką dla. rabunku, na spółki 
rabują, a których* w karby dyscypliny wojskowej ująć nk 
jest w stanie. W  Horodyński?in Petlurcy k a t o w a l i  
c h ł o p ó w ,  broniących przed nimi swojego dobytku. — 
W  Sniatyńskicim zabili komendanta policji państw., letórj 
tronił ludności przed ich rabunkami. W jednaj z wsi teg< 
pcwiatu zalmordowati chłopa ruskiego za to, że im z ostu. 
tnim koniem non kł. W S t a n i s ł a w ó w  i‘<* podczas gra 
' i- ży zabili pięć osób cywilnych. W Marjanipwlu grabili 
doszczętnie z„klad sierót. W Bchorodc/.ati.-dcihfn lućnośi 
ruska chwyciła się wraz z ludnością polską s iim m lr my 
przed rabunkami. I Rusimi i Polacy w wymienionych powia­
tach 5godnie stwierdzali, że żadna okupacja z pomiędzy 
wielu, jakie przeszli, nie była tak okropna, jak okupacji 
przez Ptlurców, któizy ludność Pokucia i sąsiednich powite 
tów doprowadzili do .ostatniej nędzy.

Ludne ść ta potrzebuje jaktnąj rychlej dostaw zet ii a in 
koni i zboża do s ł o w u , jeśli niezwykle urodzajna z.iemił 
ov tych powiatach .nie ma zostać odłogiem.

Prezydent ministrów w ydał natychmiast zarządzenia, 
aby do tych powiatów jak najszybciej przysłano więks/J 
ilość policji, która,hy ludtmość chroniła ud wałęsających sit 
jc-szcze w dość znacznej liczbie oddziałów rabu-iow.

W e wszystkich wymienionych póSSttac-h

STOSUNKI POMIĘDZY LUDNOŚCIĄ POLSKĄ A RU SK /
są na ogół d o  t r ei Obecnie i Polaków j Rufinów złączyli 
ściślej wspólna niedoła i wspólne'cierpienia. Jedni i drudzy 
zostali ograbieni i z n w m t i i  tak, że znajdują się w fcstntme, 
nędzy. Pi cer jer z dumą stwierdził niesłychaną wprost od­
porność polskich chłopów, którzy tam niedawno .osiedli 
i |rznd najazdem bole:ow i.kim  ni. uci-kJi. ale p.,zostali na 
swojej zit-md. W iodą oni tam żywot, p«. dobny zapraw ię cLc 
togc, jaki wiedli na-i wych Mż-ty w Brazylji. Osiedlili się 
ma pustych odłegach. z braku matorjału na wystawienie 
domów, sklecili z drsek szałasy, służące im za mieszkania 
i za stajnie, stracili w ostatnich miesiącach wskutek na­
jazdu ł (ds? ćwików, względnie rabunku Petlurców, nie oma’ 
wszystko, a j» nie stracili hartu i wiary w lepsza przyszłość 
Stanęli i stoją na tej ziomi, krwią ojców tylekroć zlane; 
i tląwią, gdzie „Pan Bóg ich weohipił", niewzruszeni, nie 
złam ali i nieugięci

STRAŻNICY POLSKIEJ ZIEMI.
Pr-mjer, H óry  we wszystkich miejscowościach, w k t i  

lycli się zatrzymywał, przyjmował polskich chłopów m 
csobnych posłuchaniach, wyraził izn uznanie i podziękę zs 
wytrwanie oraz przyrzekł rządową poanoc, tak zresztą ja) 
i  cjhłtpoan ruskim.



STANOWISKO RUSINÓW WOBEC RZĄDU.
Ludnrść ruska witała prezydenta ministrów entuzja­

stycznie. W  B r o d a c h  przedstawiciel Rusinów wygłosił 
to prom jera przemówienie <w języku polskim, prosząc rząd 
i pomoc w kierunku aprowizacji pod każdym względom 
'.umożliwianie dokonania zasiewów. W  Z ł o c z o w i e  zja­
dła się u premjora liczna deputacjia ruska, na której czele 
lali ks. Postrychacz, nauczyciel Sem czysŁyn^clwoknt dr 
iałtarowicz, oraz oficjał sądowy Charkiewicz. Iiriictiiem 
eputacji przemówił do ipieinjera p. S e m  c z y  s z y n ,  wi- 
tiąq go serdecznie jako głow ę rządu. Prosił o względne 
'aktówanię tych Rusinów, którzy służyli bolszewikom 
łatcgo, że służyć musieli, prosił dalej o umożliwienie Ru 
inr.m otwarcia szkoły ukraińskiej. W  T r e m b o w l i ,  
jik ie premjer zwiedził ruską ccrkiwy, proboszcz inski ks. 
l o c h n a c k i ,  który podczas najazdu bronił Polaków, 
.■witał premjera niezwykłe serdecznie. Gorące przyjęcie 
jjolcwali Rusini preimjęrowii w C z o r t k o w i e. Wydaleni 
5 służby kole jarze Rimini 'zwrócili się -tam do premjera 
prośbą, a ly  ich z powrotem do służby przyjęto, gdyż oni 

są i chcą zcstać obywatelami polskimi, chcą czynem udo­
godnić, że są paita-jolami i legalnymi obywatelami państwa 
elskkgoja W  H o r o d e n e e  zjawiła się u premjera bar- 
fco liczna d.clogacja Rusinów, na której stał były p>osel
0 Sejmu K a d u ł a k oraz dyrektor z „Silskoho Hospoda- 
9.“ . p. W  e r y  s i a k. Ohaj przy wódcy złożyli oświadczenie 
m lności i zwrócili się do preunjera z prośbą o zwrot szkód, 
rynządzonych przez Pe-tlurców, o budowę dróg i inne po- 
rzeby powiatu. W  Ś n i a t y n i e  powitała premjera depu- 
ic ja  wójtów  ruskich, którj ch imieniem przemówił w ójt
Rysowa, p. Elj £a W  a c h a n  i uk ,  oświadczając, że Ru 

ini mają do premjera, o  którym dużo słyszeli i czytali, 
ełne z.aufanie, taksamo jak do całego rządu, któremu 
Uadają najszczerszą pody.iękę za wyzwolenie od .najazdu, 
'rzemówierne zakończył okrzykiem: ,,Prezydent ministrów 
Prtos niech ży je !“  Okrzyk ton zebrani trzykrotnie z za- 
aL-m powtórzyli. W  K o ł o m y j !  przybyła do premjera 
leputacja Rusinów, licząca 56 osób, prowadzona przez b 
osła na Sejm galicyjski, p. L a w r u k a  z Ispasa, P. Łu- 
rruk w ygłosił dłużtzą mowę, wyrażając imieniem Rusinów 
rezydentowi ministrów, jako głowie rządu, hołd i podzię- 
iowanie aa wyzwolenie Hucułszczyzny od bolszewickiego 
lajazdu. Prosił premjera, by się zaopiekował Huc-uJszczy- 
rą, która pom ocy rządu, zwłaszcza pod względem aprowi- 
acyjnym. potrzebuje. Kiedy jprnnjrr w odpowiedzi zazna- 
zyl z naciskiem, że wróg zo-stał z granic państwa zupełnie 
ryrzucc ny i więcej nie powróci, Hiusini przyjęli to oświad- 
ienie gorącomi oklaskami. Postulaty, jakie prz ‘ stawili 
tusjni, dotyczyły w  pierwszym rzędzie aprowizacji, dalej 
Iruchonnienią szkolraietw j, i podnie-teina rolnictwa W S t •>-
1 i s ł a w o w i e przybyła do prezydenta ministrów bardzo 
łcz-na depułatja wójtów Rusinów z powiatu bohorodczań- 
fciego. Pizyw ódca tej delegacji, b. poseł do Seóniu galicyj- 
k iego, p. P a  n c  w n y k ,  powitał premjera bardzo gorącem 
jrzemówieniesn, oświadczając, że „naród ukraiński stoi 
jrzy Bcłsce, dąży do zgody z Polakami i Wczy, że rząd 
kolski da Rurdnom pnaiwa, jakie im się należą, kfuerjom 
Naczelników g inn  powiatu stanisławowskiego powitał pre- 
jsjera b. poseł na Sejm galicyjski, p. Józef I lu  r y k ,  który 
jtą wstępie przeprosił primjera za to, że delegacja zjawiła 
iię w zwyczajnych marnych ubraniach, &trtjfcr<l7..iją* je- 
fcnak, że innych ubrań nieśna. Przedłożywszy potrzeby po- 
nutu, przede wszystldem sprawę budowy dróg, przyczem

wyraził się, że „kraj bez dróg —  to kraj bez łudzi", zakoń­
cz 3 1 swoją mowę osydadezoidom: „M y należymy do polskie­
go państwa. Pragniemy, by pan, panie prezydencie, o któ­
rym wiemy, że jest przyjacielem naszego narmiu, iząiizii 
mocną ręką dla dobra całej Rzeczypospolitej i wszystkich 
jej obywateli".

W  Ptrchisławow ie przybył do premjera na audjerocję

BISKUP RUSKI KS. CHOMYSZYN,
z którym pnm jer odbył dłuższą k anfer uncję. Poruszono sze­
reg potrzeb powiatu i wególe ludności ruskiej, potrzeb, któ­
re premjer przyrzekł pomyślnie załatwić.

Prezydent mii-fetrów, który z wszystkiemi dolegać,jq*ni 
ruskicini przez dłuższy czas rozmawiał, oświadczył, że Rząd 
polski kieinje się i kierować się będzie zawsze zasadą, że 
w Polsce wszyscy obyw atele mają równe prawa i dla wszyst­
kich musi być sprawiedliwość. Podkreślił to premjer w prze­
mówieniach do tysięcznych tłumów, zebranych przód gma-_ 
chama starestw: w Brodach, w Tarnopolu, w Trembowli, 
w Kopyczyńoaeh, w Czort Kowle i w  Kołomyi. Ludność ru­
ska, która na równi z polską entuzjastycznie witała pre­
mjera, nrgradzala to oświadczenie burzliwymi oklaskami 
i okrzykami ..sławno!"

Ogółem na podstawie esobiatego zetknięcia się z lu­
dem ukraińskim, premjer stwierdził, że lud ten stoi wiernii 
przy państwie polakiem i przy rządzie, do którego ma pełne 
zaufanie.

STANOWISKO ŻYDÓW.
We wszystkich miastach przybywały do prezydenta 

ministrów delegacje żydów. MĄzystkie przychodziły z w y­
rażeniem prezydentowi hołdu i głębokiej wdzgięeznośoi za' 
wy7,wolenie z pod bolszewickiego jansma W  T r e m b o w l i  
przywódca delegacji żydowskiej, dr L l a u s t e i n ,  powitał 
premjera gorącem przemówieniom, w którem oświadczył, że 
„żydzi siali i jto ją  przy szl an larze Polski, gdyż dla żydów 
w Gali-ji Wschodniej niema dziś innego wyjścia, tylko; 
albo Polska, albo emigracja". Żydzi zachowywali się pod­
czas najazdu bolszewickiego patrjjtycznie. W  Złoczowie żv 
cizi /łożyli w ciągu dnia dwa nóljojiy marek na w , kup za 
uwolnienie katolickiego księdza, wziętego do niewoli przei 
bolszewików. Wspomniany dr B l a u s t e i n  bronił w Trem­
bowli. jako zastępca burmistrza, kościoła przed zbc; zezrsE- 
ezenicm piv.cz bolszewików. Rabin tamtejszy oświaJozyl 
pfifemjerowk ie  żydzi nigdy tak nie płakali i tak gorąco
0 p( intoe Boga nie prosili, jak podczas bolszewickiego na­
jazdu. Przez trzy dni [Kiścili, nie biorąc nic do ust, aby 
upirsić Boga o zwycięstwo "wojsk polskich. W  K o p y -  
c z y ń c a c h  żydzi wyszli na powitanie prmijera w uroczy­
stej procesji z terą pod Wilda chamem, a przedstawiciel icł 
p. R o 11 e r, w gorących słowach premjera powitał. Delega­
cja żydów, której imieniem przemówił dr G c 1 b e r, podzię­
kowała premierowi za zwycięstwo, za przywr icenie porząd­
ku. 1 śwńadczając, żo żydzi czuli się oby w, d r  It - i państws 
pilskiego podczas najazdu i takimi pozostaną. W C z o r t  
k o w i c złożył premjer owi hołd p. M a r g u 1 i e s, oświad­
czając, że wszyscy żydzi we wschodniej MgŁojklsce czuli 
się i czują obywatelami państwa, polskiego. W  H o r o d e i r  
c c  żydz-i przyszli do premiera również z podzięką za wy. 
zwclenie, podnosząc., że subskrybowali na pożyczkę odro 
<i/.mir. mlljcn morek, że złożyli poważne datki na plefiscyt
1 na flotę polską, że gorąco zajmowali się L a; 1 111 p sekiegK'. 

| ż 1 Inicrza, co istotni e starostwa i obywatelstwo potw-demaili
W Ś n i a  t y  n i e  przedstawicie] żydów, dr E i s l e r ,  złożyj
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premjerowi najgorętsze polŁięŁowjtnie i zakwaazył orzomd- 
fcienh- okrzykiem: „Cześć i chwała Prezyden o n i  Łuhłtotrów! 
fześć  i ci-wala Rządowi polskiemu!;‘ W  K o ł o m y i  żydzi 
zie puzycłali osobnych delegacyj, oś wśad azyli bowiem, 4e 
są Polakaui i dlatego przybyli raze«i z delegacją polską ca* 
jfego miasta. W  S t a n i s ł a w o w i e  delegacja żydów zło­
żyła premj&ro-wi i airmji hoł l i pnu-siła Rząd o opiekę nad 
sierotami i wdowami po zamordowanych precz Petlur&w- 
ców 130 żydach.

PREZYDENT MINISTRÓW W  BORYSŁAWIU.
W nę-tai nim dniu podróży inspekcyjnej przybył prezy­

dent m.nisirów dc RoayJawia. Powitany na dworcu przez 
kiounpanję honorową, oraz przez właścicieli i dyrektorów 
kopalń, jcuktteż przedstawicieli ithoróików  i władze, udał 
się powiozę®. do szybu „K " w k “ , produkującego dziennie 
siedm wagonów ropy. U wejścia d o  szybu powaał puemjera 
dyrektor fitncuskiego Towiuu.jfrŁwa „SiAva p lm a “ , którego 
własnością jcet ton eeyb, prezem oprowadził go po szybie 
i wyjaśnił ept-eób wydobywania ropy i' gazów. Następnie po 
zwiedzenia szybu „P.fcudski ‘. w  Izbie Pracodawców odbyła 
błę dłużsia konferencja., ąs której przodatawiciele przemjełu 
naftowego przcdstajwili postulaty tego przemysłu. Po tej 
konferencji udał się preatjor przed Dom. Robo-tniczy. gdzie 
urządituo v.i<Hdc zgromadzenie. Si krętacz tamt-ejbzoj Rady 
RobTtnicrej, inż. M a r k o w s k i ,  powitał pn?nij«ra, proraąc 
go o u\vzglę(!i)i< nio intera-ćw ludu pracującego w Po Lee, 
ora/z o akcję w kie nurku sprlizczcn-a borytławckśego prze­
mysłu i uporządkowanie 1’ oaysh.wia, w kt in m preinjer 
utwierdził istotnie haniebne stosunki sanitarne i aprowiza 
cyjae. mieszk&iiiowe i drągowe. Powitany burzą ukk&cow, 
w ygłosił p rem jer « o  kebrąAydi paru lyeiący wAotojfców- 
pnzem iwie nic, w którem podziękował robotnikom za pafcrjo- 
Ły-casie sAziowshIco. które się ujawniło zwłaszcza w kry ty- 
wnych dki Polski oaajaeh i zapewni! ich, że nząd otoczy ich 
aajżyctliwHjh opieką.

W E LWOWIE.
W e środę popołudniu przybył premjer d,o Lwowa, 

gdzie prezydeiit miasta N e u m a n  wydal nji jego cześć 
obiad w któiym mdędiy inn> mi wziął udział: aircyb. B i l -  
c  z e w b k i, szef mteji francuskiej pułk. De R e n t y ,  gene- 
raiicjn, pcrzcdstc.wiaiele władz i Rady miejskiej, *aąec W i­
told Czartoryski i szereg wybitnych aiamłan. W  vrdcowlact/i 
na gorąme prifcemó wdanie prezydenta Nou-asama odpowiedział 
prumjra- krótką mową, w ktprej z  siłą podkreślił niezłomne 
Btamo«Tbko Rząęju oo do utrzymania Wschodniej Dalteji 
przy Polsce. Pt wmów ńwt to wywarło ntenwyikle fulne 
wrażenie i wywołało burzę oklasków. Enłuzjasty-oznis że- 
guhny prze tłumy ladmości, zebranej na dworcu, na którym 
stomęła kompan ja fcontlrowa i orięieetra w e k o w a , która 
wchodzącego na peron pet<mjera powitała odcinaniem hym­
nu narodowego, a przy cdejśca-u pociągu pieśń w „Bairtcaau, 
Bartoszu11, odjechał premjor zc Lw\owjU do War®a*vy.

Mn* k it &.$«« 1 A rs iu  Htjskiey

Dr KcMen n u

Pomoc dla 6alicji wschodniej.
Natychmiast po powrocie z objazdu po zniszczo­

nych powiatach wschodniej Małopolski, prezydent mini­
strów W i t o s  zwołał posiedzenie Raoy ministrów, po­
święcone specjalnie omówieniu stosunków w tej dziel­
nicy i ustalenia dla niej pomocy. Na tem posiedzeniu 
Rady ministrów powzięto szereg uchwał, na podstawie 
których rząd zapewni wszystkim miaszknńcom tej dziel­
nicy równą ochronę prawa, równą opiekę władz pań­
stwowych i pomoc.

W dziedzinie oświatowej Rada ministrów uchwa­
liła przedłożyć Sejmowi projekt usuwy ó u t w o r z e ­
n i a  r u s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  w S t a n i s ł a w o ­
wi e.  Na razie mają być otwarte dwa wydziały tego 
BEiwersytetn, mianowicie tsologiczny i prawniczy.

Upoważniono też ministra spraw wewnętrznych do 
w z m o c n i e ń . a  p o l i c j i  c e l s m  p r z y w r ó c e n i a  
i u t r z y m a n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o .  
Ministrom ajraw wewnętrznych, spraw wojskowych 
i sprawiedliwości powierzono utworzenia komisji, której 

; zadaniem będzie 'ujednostajnienie norm postępowania 
przy dochodzeniu o p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e  
i kontrolowanie, ażeby normy te nie zostały naruszone.

Rada ministrów uchwaliła daraźną pomoc dla 
mieszkańców wschodnie£,ftal3pcleiu, a to zarówno ce­
lem uruchomienia rolnictwa przez dostarczeuie ziarna 
na zasiew, koni, narządzi rolniczych, jak i dla zaopa­
trzeń a ludności w artykuły pierwszej potrzeby (sol, 
naftę, opał i t. p.)-, postanowiła także dostarczyć po­
mocy terLniczaej i komunikacyjnej. Rsds ministrów 
przeznaczyła na te cele 2@3 m Ij mów marek.

Również zostały wydane odpowiednio zarządzenia, 
umożliwiające powrót ludności ewakuowanej do powia­
tów zachodtiicb.

Dla części Małopolski, zniszczonej przez wojnę, 
wydase będą o s o b n e  p o s t a n o w i e n i a  a p r o w i ­
z a c j i  n e. - ___________

Głosy pism c o iM y c ii  
s n p t t i  p r a z y M  im i& d w  W. Witosa.

Dla nas, ludowców, bardzo ważnem jest wsłuchi- 
wasis się w te, co piszą o nas i o naszym prezesie 
P. S. L., a obecnym prezydencie ministrów

„Naród* warszawski, który nie był nam dotąd, 
o dziwo, przychylnym, tak pisze:

„Znakomicie niedomówienia p. marssałka uzupełnił pre­
zydent ministiow, Wites.

„Naczelne Dowództwo nasze przy wybitnym wepdł- 
udziale generała Weyganda zużytkowało w geajalny sposób 
enerąję narodu* —  mówił prezydent ministrów, ujmując 
w tem lapid>rn«m oświadczeniu ietetę zasług wszystkich, 
którzy do zwycięstwa lię przyczynili.

Tak właśnie było, p. maraza?ku! Jeżeli dzień wczo­
rajszy dla p. marszałka miłym może nie był, to przeciwnie 
p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w ,  W i t o s ,  ś w i ę c i ł  r z e c z y ­
w i s t y  i z a s ł u ż o n y  t r i e m f .

Z p r z y j e m n o ś c i ą  p o d k r e ś l a m y ,  i  o w c z o ­
r a j  w S e j m i e  p o l s k i m  p i e r w s z y  r a z  w y t o c z o ­
no  p r a w d z i w e  e i p o e ó  p r o z y d j a l n e .

Dotychczas mieliśmy do czynienia w najlepszym razie



z... liryką. Przemówienie prezydenta ministrów, Witosa, 
wolne było zarówno od ornamentacji liryczno-muzycznej, jak 
l o d h o l d ó w i n k l o n ó w .  W  exposś prezydenta mini­
strów są akcenty twarde, silne 1 zdecydowane, akcenty 
które wyraźnie podkreślają, że ze  w s z y s t k i m i  c h c e m y  
z g o d y ,  a l e  n i g d y  za  c e n ę  u p o k o r z e n i a ,  za c enę  
' a s k a w e g o  po  r a m i e n i u  k l e p a n i a .

P r o g r a m ,  z a r y s o w a n y  p r z e z  p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w ,  j e s t  z w a r t y ,  j a s n y  i p r z e ź r o c z y ­
s t y  i t o  z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y k i  z a ­
g r a n i c z n e j  j a k  i w e w n ę t r z n e j .

Być może, żo to nagle wyniesienie ludowca-chłopa, 
przeciw któremu tak niedawno jeszcze mobilizowano, w pe­
wnej części prasy warszawskiej, kosy -— nie jest dla wszyst­
kich miłe; stąd zapewne próby osłabienia pozycji prezydenta 
ministrów, próby zarówno niefortunne, jak nieudane i nie­
taktowne".

„Kurjer Poranny" między innemi mówi:
„Ton mocny zabrzmiał potężnie, chwilami niby dzwon 

Zygmunta na krakowskim Wawelu, w oświadczeniu p. pre­
zesa ministrów, Witosa.

Doskonałem, bo jasnem, wyczorpującem, stanowczem, 
a chwilami bardzo silnem, było oświadczenie p. prezesa ga­
binetu, Witosa, ztożone w imieniu całej ławy rządowej. 
Myślą przewodnią pierwszej części tego oświadczenia był —  
uzasadniony faktami— z a r z u t  p o d  a d r e s e m  z a g r a ­
n i c y ,  ż e  p o z o s t a w i ł a  P o l s k ę  s a m ą  w o b e c  n a ­
j a z d u  b o l s z e w i k ó w  i u w a ż a ł a  j u ż  j ą  z a  p r z e ­
p a d ł  ą , c h o ć  p o w i n n a  b y ł a  z r o z u m i e ć ,  i e  P o l ­
s k a  w a l c z y  z a s p o k ó j  i c a ł o ś ć  k u l t u r y  E u r o ­
py  z a c h o d n i e j .  Słowa p. prezesa ministrów były chwi­
lami zasłużenie gorzkie. Nie tyczyły się one Francji, bo 
dla niej p. Witos zrobił wyraźny i imienny wyjątek. Nato­
miast pod adresem angielskich mężów stauu zrobił dwukrot­
nie uwagi, które nie będą zbyt pochlebnem świadectwem 
ich darn przewidywania i zdobywania się na decyzję.

Nie poprzestał zresztą na krytyce. Wystąpił z infor­
macjami pozytywnemi. A więc silnie podkreślił tendencje 
pokojowe Polski, wytłómaczywszy genezę zatarga z Litwą, 
również uderzył w struny pokojowe, uprzedził też ententę, 
że w sprawie-Gdańska i Górnego Śląska P o l s k a  n i e  
p o z w o l i ,  b y  j ą  p o m i n i ę t o  p r z y  p o w z i ę c i a  d e ­
c y z j i .  Zresztą decyzja musi zapaść zgodnie z przepisami 
traktatu wersalskiego. Tutaj właśnie przebijała się owa 
m o c  z w y c i ę s k i e j  P o l s k i  p r o t e s t u j ą c e j ,  by ją 
ten i ów kopał Da dawną modłę z obłndn)m frazesem
0 niepodległości państwa polskiego na ustach.

Decydującym punktem uwag o stosunkach wewnętrz­
nych było —  poza obietnicą energicznego uskutecznienia 
reformy rolnej, reformy aparatu administracyjnego i zupeł­
nej-unifikacji dzielnic — eświadczenio, ie  cały r z ą d  w z y ­
w a  s t r o n n i c t w a  i n a r ó d  do  z g o d y  w e w n ę t r z n e j  
a ż  do  c h w j l i  z a w a r c i a  p o k o j u * .

O samej działalności p. prezydenta mówi „Karjer 
Lwowski11:

„Rząd Witosa jest rządem zwycięstwa. Wyobrażamy 
■obie, jakloaiby peanami rozbrzmiewała Polska i jak wysokie 
■tawianoby piedestały, gdyby odparcie najazdu przypadło na 
czas prezydentury Dmowskiego, Głąbińskiego lnb którego
1 Grabskich. Zasłngi szefów obecnego rząda, Witosa i Da­
szyńskiego, co najwyżej się toleruje, zaiwyezaj pomniejsza 
i spotwarza. I dlatego w organie, który nigdy prywatnej 
chwalbie nie służył i  nie służy, niech będzie wolno ściśle

objektywnie, na podstawie faktów, nakreślić obraz zasług 
i sukcesów, osiągniętych przez premjera Witosa.

Objął rządy w warunkach najcięższych, gdy utrzymanie 
władzy było z partyjnego i osobistego punktn widzenia naj- 
cięższem ryzykiem, największą ofiarą. Zbliżał się wróg nie- 
wstrzymaną, zdawało się, nawałą. Z szyderstwem i niechęcią 
patrzyły na chłopa-prcmjera „wyższe warstwy" Warszawy, 
tego najmniej demokratycznego w Polsce miasta, jej zaro­
zumiała psoudo-intoligencja i sobkowska burżuazja. Wyjątki 
były nieliczne. Inteligencja ta, co to wykazać sio może 
patentami, lecz nie twórczością umysłową, zawierzyła n*j- 
wyższej godności szlowiekowi „bez patentu", gdyż po co 
w takim razie było zdawać egzamina, panie kolego? Zownątra 
i wewnątrz granic endecja rozpętała anarchistyczną, prawie 
bratobójczą kampanję polityczuą. Objęcie rządu w takich 
warunkach było ciężką ofiarą na ołtarzu sprawy narodowej

Dzis, po dwu miesiącach, jakież odmienne perspektyw; 
i widoki, jakie odmlennem powinno być ujęcie chwil ubie 
głych, jakże inną miara oceny!

Najazd zwycięsko odparty, z ziem polskich spływa fais 
bolszewicka dzięki wysiłkowi całeg* narodu, który pobudzony 
został rzuconem w masy włościańskie nazwiskiem premjera— 
lud spełnił swój obowiązek —  i" nazwiskiem jego zastępcy 
które zagrzało robotnika do chwycenia za broń w obronie 
Ojczyzny. Witos jest premjerem narodowego zwycięstwa 
promjerem, który zbliża nas do zaszczytnego pokoju.

Dzięki osobom, poglądowi na świat i oparciu w ma­
sach, któie mają szefowie rządu, ugruntowuje się znaczenie 
Polski zagranicą, wzmaga się poszanowanie dla jej samo­
dzielności. nawiązuje kontakt z myślą demokratyczną za­
chodu. Słowo premjera Witosa przemyślane, rozważne, obfit< 
w treść i nigdy na wiatr nie rzucane, zapewnia mu 
słuch w kraju i zagranicą.

Urzeczywistnia się dzieło reform. Dochodzi do skutku 
reforma rolua, zwalczana ongi, obstrnowana, spaczana uaj- 
zawż ęciej przez prawicę, niedawno —  co za niesłychana 
kompromitacja polityczna —  pod naporem nieprzyjacielskie^ 
inwazji przez nią przyjęta. Mocuą ręką —  w znacznej mie 
rze dzięki inicjatywie premjera — sięgnął rząd w dziedzinę 
urzędów i wojska, i tępić poczyna energicznie zepsucie 1 ko­
rupcję, sprzeniewierzanie się obowiązkom, gdziekolwiek one 
się zakradło. Rozważna i stanowcze wystąpienie premjera 
w Poznania —  jak rozważną, celową i stanowczą jest cała 
jego polityka —  udaremuiło separatystyczne zakusy endeckie 
w Poznaniu. Oto są zwycięstwa premjera Witosa na polu 
polityki wewnętrznej.

Jego osoba jost symbolom i pionierem myśli demokra 
tycznej w społeczeństwie polakiem. Tem, że chłop-premjer 
tak sprostał zadaniu, że z dotychczasowych szefów rządu 
pelskiege jest bezwarunkowe najlepszym, etało się oczywi 
stem, że nie pochodzenie, nie patenty, nie reklama, nie kra­
wat, lecz zdolności i charakter dają gwarancję i uprawniają 
do pracy na naczelnych stanowiskach. A owocność rządów 
gabinetu nawet nie w pełni ludowo-robotniezego, lec* przecit 
w duchu tym kierowanego, stanewi dla nas wyraziste wska­
zanie, jaką drogę Polska ma obrać, jeśii chce iść ku roz- 
wojewi i potędze"._________________________

Prosimy odnowić prenumeratę!
ABWOKAT

Dr Stanisław Szymczyk
Bochnia, dom proŁ Toty. 809 16 O



ludów drćj szosowyrt i witónycii 
postępuję naprzód.

(Rozmowa z wice-ministrem robót publicznych 
p, H. Dudekiem).

Stan dróg wodnych w kraju naszym, szczególnie 
iw b. zatorze rosyjskim, jest tak opłakany, że wielu lat 
paaty potrzeba będzie, by doprowadzić go  do stanu zno­
jnego.

Wice-mimister robót prułlicznych, inż. H. Dudek, do 
którego zwróciliśmy się po informacje w tej sprawie, 
uświadczył:

—  Aby doprowadzić stan dróg w Kongresówce do 
takiego stanu, w jakim znajdują się w Poanańskiem, trze- 
ta b y  wybudować 45 tysięcy km szos, co wym agać będzie 
2 5 - 3 0  lat pracy.

Obecnie pracujemy nad .lopcywadzemiem do porząiku 
dróg dawnych, a już w roku zeszłym przystąpiliśmy do 
budowy około 1 .0 0 0  kilometrów dróg nowych.

Na łuckw e i konserwację dróg udzielane są sejmikom 
pożyczki i subwencje.

W  roku bieżącym ca  naprawę dróg w samej Kongre­
sówce przeznaczono około 1 0 0  miljonów marek kredytu 
dodatkowego.

W skutek niedawnej inwazji bolszewickiej uległ zni­
szczeniu cały szereg mostów na Wiśle (pod Włocławkiem, 
W yszkowem i t. d.). Odbu Iowa ich pochłonie kilkadziesiąt 
tniljonćw marek.

Z robót wodnych najpilniejszą jest regulacja W is ły ; 
utworzono 4 dyrekcje okręgowe, które zajmują się tą 
sprawa

Zazi aczyć należy, że górna Wisła jest do 70 procent 
u regulował ta, najgorzej jest z Wisłą środkową, gdzie nie 
zastaliśmy naiwet planu, regulacyjnego, opracowywanego 
dopiero < becnie.

Wisła dolna uregulowana jest przez Niemców głównie 
dla celów rolniczych (tamimi poprzecznymi, które są od­
powiednie do celów żeglugi, na co obecnie zwraca się g łó­
wną uwagę). Komisje rzeczoznawców oświadczyły, że 
i dolna Wisła z tego powodu będzie wymagała robót do­
datkowych.

Celem zabezpieczenia od powodzi doliny nadwiślań­
skiej, jia !ew ym brzegu W id y  — w województwie kdels- 
ckiein —  przystąpiono do hiul-jwy wałów ochronnych na 
przestrzeni od Potoku Kościelnickiego do Sandomierza. 
W  opracowaniu jest też sieć sztucznych dróg wodnych 
(kanałów spławinych); najważniejszy z nich Jest kanał wę­
glow y; rozpoczęty na terenie galicyjskim Jeszcze przed 
wojną, kanał ten nd Krakowa będzio szedł wzdłuż W isły 
do Zagłęłia  (z ujściem do W isły pod Sandomierzem).

Drugi kanał iść bodzie ze Śląska Górnego na Łódź, 
c odgałęzieniem na W łocławek i Warszawę.

Studja i pomiary są już w toku.
C d  >m utworzenia w Warszawie portu dla przyszłą' 

t-ioci. dróg wodnych, przystąpiono w roku zeszłym do bu­
dow y banału obwodowego na Pradze (przez Go cła wek 
l Kawęczyn). Kanał ów (będzie miał ujście pod Żeraniem) 
Jest traktowany jako jeden wielki port, który od P  isły 
oddzielony będz:e 2  skazami, tak, że będzie niezależny od 
łtanu w ody na Wiśle.

Wzdłuż tego kanału, przez osuszenie gruntów, po­

<0  __

wstaną tereny fabryczne, tak, że tam się przeniesie ośrodek 
przemy słowy Warszawy.

Budowę tego kanału projektujemy wykończyć w 3
lata

Co dc innych robót regulacyjnych, to kontynuuje się 
regulację i roboty melioracyjne, prowadzone już przed w oj­
ną w Małopdsót} (plany dla kilkudziesięciu rzek były już 
opracowane).

Na tcrer.ie Kongresówki prowadzone są roboty przy 
regulacji Utraty, Bzury, Wału W ilanowskiego —  celem za­
bezpieczenia od zalewów gruntów nadwiślańskich.

List ze Ślaska Cieszyńskiego.
P o  rozgraniczeniu na Śląsku C ieszyńskim .

Wytnok Rajdy am basadorów  w  Paryżu  w  k w estji 
śląsiriej poidJzilaiiii im ludność polską, ja k  petotrum, ujdo- 
nziający w  dniu słonecznym  z  p og od n eg o  nieba. Ogtpotmne 
przygnębianie ogarnęło m asy, gd yż  Oaeisd, obejm uj ąo 
pozy mamą im  część  kraju w  sw e ppstodJanie, p o łoży ł! 
ciężtką rękę zaborcy  na społeczeństw ie poiskiem . Rotz- 
pcK.zvły  się drakońskie prześladow ania, Właldze czesk ie  
h asa ły  przyareszitowiać w szystk ich  w ybitn iejszych  pra- 

. cowlnśkówi z a k c ji p lebiscytow ej* a  ńodizdny ich  w ysto - 
w ionę są  nlai rozbieżno szykany, pośmfrewiisika ń nćohidizkfc 
znęcanie się ze sk o n y  organów  wytkloniawazych. Kiedy] 
zb iry  ozosk ie  n asyciły  swą pierw szą żądzę zem sty pflzea 
wltrącehiie sw ych  ofiiar d o  lo ch ów  wtię flSennyich i napę­
d z iły  bltekto 1 0 0  nauczycieli z ich  dotycliczaćoivych  p o ­
sad, rzuciły  się te now oczesne „k rzyżak i Słowdailazczy- 
zn y“  na szkolę  polską. Zam knięto d otych czas o k o ło  30 
szkól polskich , obe jm u jących  przeszło 1 2 0  kłais i p o ­
nadto 5500 dzieci szkolnych , (zamieniając je  na szk o ły  
czetskie. P om iędzy  innemi zam knięto w m ystk ie  SJzlooły 
pmi sicie w  Karw inie, m iasteczku, liczącem  ok o ło  20.000 
ludności, wr tern ponad  18.000 P olaków , wfcUuitek cizogo 
doszło do strajku dzieci szkolnych . W iec rodizilcieWd 
uchw alił n ie w y sy ła ć  prędzej dzieci d o  szkoły , dppókii 
w ładze czeskie nie otw orzą szkól polsk ich . W  -ptKra© z  tą 
polityką ,ywytępien.ia“  szkolnictwa, polsk iego  w  Z agłę­
biu, rozw iązują Czesi w yd zia ły  i rady gnuim e w  gmis 
mach czysto  polsk ich , zastępując je  kom isjam i admtni- 
stnajcyjnemi, fetożnoAiii % 3£  C zechów  (d ość  często  z o fi­
ce rów  i p od o ficerów  w cjekow y-ch), a  %  NibmicPw i re­
negatów . Jak z d otych czasow ej tak tyk i rządni czesk iego  
w ynika, chodzi słowiilańsko-libeatalnej repnM ice czesk ie j 
(z (kmllditiliyedaem raamialszozeniiem) o jak  najszybsze 
w ytępienie ludności polsk iej, c o  już zapom edziiaf ofi- 
cją fm e wiicoprez.es cizeskiej raxly szkolnej kra jow ej w O- 
paiwtie, d r Bańon, doputacji polsk ich  nąuczyćBęietf że 
w przeciągu  trzech lat ani pyłu  nie pozostan ie r.e szk ó ł 
połtkfW i. I ozyż wiubcc tak iego p0 &tępowiaaia w ładz 
czesk ich  śm iem y z reprezentanturni republiki czesk iej 
pnowadziile rokow ania  gospodarcze  lub p o lity czn e?  — ■ 
C zŷ  Tiiajbardlziej fa łszyw y  i schamiały naród  czeski d-o- 
brziyiwAl już k ied yk olw iek  zobow iązań? Ozy og łos ił już 
rnir.estję polityczn ą  d la  obyw ateli polsk& h w  myśl po- 
fRhłbwaM  traktatu parysk iego? Naprnwidę, że w  ła tw o­
w ierności jcsfhśnay grubo niepoprawni. DotiychczaflowN) 
lekcje  czeskie m czego kas nie niznezyły. Wiiiemy, że 
d w ak roć w* na jkrytyczn iejazych  mlomontaich w yzysk a li 
iipi&zą słabość, raz ttalazdem -S.t vK'.'j .n i m iry  tn rur, m a  Ai-jło-I



rpnytesn złsdyaejfsldm, niby to Embccsem dyplomaty­
cznym w cRvśŚi, kiedy' bołi&ewja wali taj <lo Ltuijn 
‘Whauaawy, wyrywaj p  z tonu naszego rBjdwżtzo części 
łiemi Ro^wćkiLjej, takie moipratmŁrto^ciowtiiie, a znejj- 
«*e pracą ludu uświęc-ome. I jaŁ?śmjr cdpowtodzioli aa 
tę ty j*w ą zachłanność cizoską? —  ItofaowiEaLaimi rtśpo- 
(uwczołni w Kratownic. I o co kjónJerujamiy? —  o  w ę ^ l .  
Tdk. ten węgiel josl nasz, bo polskimi ręrttotrni wyd-ebyty 
e  ptAsłooj zśema. I>asńi.j ńóe poSwiniiićśmy toskjołwitó ze  zk> 
dziiejaana czeskimi, któiŁy śwdęlakradzMemi Ł  parni za- 
gar1rM,li naszą własność Dzisiaj, kiedy rząd «zeska n'ie 
ma żatdnegto autorytetu, a ktotoauncśei. przygotowują się 
dla praowalatu apoteazwego, dtzÓKnj, kiedy w całej eło- 
wtańs&ctsj źin»o rOŁr.yhy, pawim m suwerenny Sejm u £tf- 
wodawczy, a za nim cały naród aarwołuć: Śląsk Gie-
myihtkuegj®, ąawbil wanego nam podstępem, -nie damy I 
Domagamy się rewizji traktatu ptitko-eatekiegto, za 
fwailiiegto wbrow woli całego mtredu polskiego. Nie po- 
łrwotoiiiy znęoać się dłużej nnd mae-ymi beaćrns za to, że 
chcą do Polski należeć. Nie oddalmy Karwiny Gżechowi, 
ndlyikjG łHaltego, że tam bohaterski górnik, który przy 
nąjjeżtteie Ozecha. prężył, lec z dlatego, że Kai w ma jest 
Baszą, a węgiel tamtejszy, o który obocrie psKteimy, jeet 
naszą wśa-ir.iośdą i m  tę własność natza nie będziemy 
płacić mieis ocznie 200 irdjŁinów marek, M9E< zą., waluńę 
pulską. ILarwtnia musi być ntifeizą. bo bez karwińskiego 
węgła koksującego i boksu nawet górnośląski przemysł 
ieterato7 jotst o.tn.o-żKw y. RóniJteż i petefcj Bogum/n imrLi 
być  rij-iŁ. gdyż jeei on rngwużnilejsŁym wętłetm kedejo- 
wyną, stojąc na jtmŁżiuDy Ecropy ónodkiowoj i łącząc 
Borlia z r/odu^ftozoein, Konłśfaokyutopoiem, Bs gdadcni, 
lieindyiMmł, Paryżem i Waaeoaiwą. J .eit ton; w  Boginni- 
«kw najufcęks&a, y.tddsiwnis* rur, mcodiflowima dk. pm  my­
si u rra#towtgo, stomwiącqglot momopoł MHŻoaolsLi, jest 
tam jedyna w PcLswe fabrjklai kabli, raiksenja. nafty, 
ł natjw.ęferKct fEbrjdca sacharyny, wtclbee czego Beguanih 
®arsi być iiflBŁ. M o odciaŁiy ptt-telcńcgo thycztatu, gd jż  
■dsruuje tóę raga ttajjiwtękazTt w RaGco fabryka wagonów, 
buz której ijóo moglibyśmy rozbudować poiskiego p-uku 
koiejotwego, tok ir&-.daowii-ego d2ui mBeego życia, gto- 
■podurcŁtgo. Nio możemy oddać pokkaogio Trzypca, 
b jego WTspp-ualą osgaoiaaicją, który potkaas najaadu 
czfokaogio wfclr jm il  sztabami śekizótfnń 3 ee^rkie po­
ci jgi pc^oende, a w toku akcjt plebclscytowej przyświe­
cał paJkjoftymmrcn jak płonąca povir-okiia, wśród no­
cnych c/śmn tetoi. M e oddamy Trzyóoa dlatego, bo bez 
fFi-zyńca nie moglibyśmy przystąpić dlo odbudowy patń- 
fitiwi j z g ts jc c jim  «e e i kolejowych. Jedynie huity t izy  
Łdeckie posiadają największą wnicowtóę, wymbiającą 
esyny kolejowe i teaweesy żokuzne, niezbędne do odbu­
dowy, wtojną zaiBacacmych, mostów w Potece. Wreszcie 
Ltoy tinziyna «k ie  wygrabiają półfabrykaity żołrczatc, bę­
dące pcdstŁwą uruebccHÓeinaa przemysłu maiazynowego 
.w Polsce. Nie oddamy p ►lsldego Jabłonkowa z wielkim 
przemysłem tamtoczir-ym i nieponśeroemi bogactwami 
,w keieh , bo tsaim żyje zdrowy, u'ezgangreiiRfWiany gó­
ral, lud jKdfiki, chcący do Polski należeć i nconawidzący 
* głębi duszy G&ecka. A  poniewtuż są bo ziemie rdzemrie 
poU d  i wBttffltńty, fabryki i pctaemyisł, citójuą pisma 
ludu p J sk i« jp  j  p.Hekieh tóehników, pirmieważ t_tm 

żyje 90 prc. piaW-iago hąlu, a więc są to ziemie nasze, 
a my kh posraobujoniy do p>Jaiefiutnńa gospoda^zego 
pabriwa i waluty naszej, więc cały naród pełski zaww 
fe>ć powii. m: ,J ly  Śląsk Cł&Ł.yt mieć jnuAmy, bo

tego wymaga msz lionor i nasz interes państwtowy!* 
„ricin-zAcinów p. Grabskiego w Sp&a nie uznajemy, b» 
wola narad’ jeet inna od zakulisowych traktatów. J 
jeśli tuk. dalb, naród zawoła, a za nim i Sejm ustawio* 
dfewK'S,y. a jkirtii ty tą wiolą zgudną z całym nainodou — 
rząd palski dctmagrić saę będz.ie rewizji uaktoóu polsko 
cv.fi. Łiege' i iprżygzttainija nam ziemi nar̂ zej, to § koalicja 
która miata sp̂ sobaosć przekonać sćaj, ^  Polaka ocaliła 
Btisopę prz«d tzjriewem hftd toiiarurtach, przyzâ , naii 
to, co się nem święcib i sjwajwłc-aiiw ie należy, a czeg. 
luds ic.ść polika na Śląsku z ta ikr, tęckmtą cozokutje.

Antoni La^ar^zyk.

Pr?:skt H ic  li?  If lc b ro ie & tfN .
Departament wyznań religijnych z odziałam ddo 

galów duchowieństwa ułożył projekt plac dla ducho­
wnych. W tflłnf tego projektu mieliby pobierać: kardy 
nałowie 2 razy tyle, co piwydent ministrów; arcybi 
skąpi tyła, co prezydent ministrów; areybiakap-roefropa 
lita l ‘ ./s razy. Biskupi diecezjalni i adfmiimratorzy tyle 
co bierze rainistei; birkopsnfragan płacę wiceministra 
Prałaci katedralni płacę IV stopnia, kanonicy katedralni 
V stopni^; ponadto dodatek na repr^zifirację. Probosz 
czowie w miastach ponad 100 tysięcy mieszkańców 
póltrzeciej płacy VI btopnia, w nuastacb mniajszych — 
półtorej. V  miasteczkach ^jwsi^ch według stopnia VII 
Wikarzy mają mieć płace o stopień niższe niż pro 
boszczowie.

(Projekt ten pedała „Gaz*ta W^rszawia* i „Gło. 
Nwodn").

Państwo także miałoby łożyć na wydatki, fctór* 
dotąd pokrywane były dochodami z dóbr kościełnycl 
i t. zw. n;ra strdae.

To j«st naturalnie projeit, którym zajmie się do 
piero »S*jm. Sądźmy, że projeluta są za wyj-.kie; a-j- 
iepszcnf rr.zwią*»niem t*g« byłaby piz-ctaż danie ducho 
wieństwn tych plac, jaki* mają urzędnicy.

Równccztamo musimy wyrazi*4 zdziwienie, żc sit 
ogłoszono projektu płac organistów i służby Kościelnej, 
choć podobno i o tem mówiono.

O k r a d t M
W« wsi Nicmirkach, w gaiiale Jabłonnie, w nowteele 

ło>* wskim, sscsagalnie dał* się we sziuki łudneśei miej­
scowej „cmreswyczajka* belssewł^a.

Preeprowadsena dochedzenie śledcze ustaliło, że zbl 
rewie belstewucy zamordowali, międsy ina/nii, rolsikiw  
Edwarda Zawadzkiego, \Vładysława N iea irk ; Feliksa Oaciń- 
skiego i V. aelawa Kobylińskiege.

Aby ' ustalić rodaaj in itrei, dokonane ekihumacj. 
i stwiardaoao nrsędowo. że przed zabieiem belsiewicy r.nę 
pali się nad swemi ofiarami w ohydny sposob. B iraj z po­
śród zamordowanych mieli rozoięte gardle 1 wyciągnięte 
przoa ten otwór języki. Jednemu rozcięto usta de uazv 
i złamano szesękę; jednemu wyłamane kilka śeber i wy­
dane serce.

9 ,  :i$ L n  s ia  s ię  re d z ls o m i 1 f r o n ta m i  ł y i r  
ktirz? zastali Kulęoi ća wejsba lob wstąpili 
dakar-blsitl



Ważne sprawy.
Nie widząc innej drogi wyjścia, pozwolę sobie 

w imieniu tutejszych rolników zwrócić się do wielce 
szanownej Redakcji, jako rzeczniczki naszego ludu, by 
poruszyła na łamach swego szanownego pisma niektóre 
sprawy, które tutejszym rolnikom leżą na sercu. Sprawy 
te, które już gdzieindziej były poruszane — jednakże 
bez skntkn, są następujące:

1. Zboże siewne.
Jak wiadomo, według ustawy, musi rolnik, który 

potrzebuje zboża na zasiew, oddać w zamian swoje 
własne zboże.

Przychodzi więc do starostwa do pana referenta 
rolniczego wójt z mojej gminy i prosi o jzboże siewne 
przynajmniej dla tych, którzy na wiosnę żyta poorali. 
„Oddajcie w zamian swoje własne zboże" —  odpowia­
da pan referent. „A  skądże ci ludzie wezmą zboża na 
oddanie, jak oni poorali i nietylko na zasiew, ale nawet 
na zjedzenie nie mają", „Cóż robić, taka ustawa" 
mówi referent. —  „No to trzymaj się pan ustawy, ale 
jak nam starostwo nie da zboza na zasiew, to pola 
zostaną nie obsiane, bo obsieją tylko ci, co zboże mają". 
Albo przychodzi do starostwa chłop, który świeżo po­
wrócił z Ameryki i chce uprawiać pole we własnej ad­
ministracji, lab nauczyciel jakiś, co świeżo dostał po­
sadę, a z nią kawałek pola —  jeden i drugi żali się, 
że zboża nigdzie dostać nie inoze i jeśli ma starostwo 
coś nie przydzieli, to pole musi leżeć odłogiem. Co w tym 
wypadku ma uczynić starostwo?! Czyż powinno trzymać 
się ściśle ustawy i nie dać ani ziarnka, bez zamiany? 
Nie wiem, coby z większym było pożytkiem dla państwa, 
czy trzymanie się ściśle litery prawa, a za to pewna 
Ilość odłogów, czy też zrozumienie ducha ustawy i ob­
sianie pól. przyznać trzeba, że starostwo nie upierało 
się przy literze prawa, i według możności starało się 
przydzielić trochę dla gmin z tej minimalnej ilości, jaką 
rozporządza. Wiadomą jest bowiem rzeczą, że do po­
wiatu tutejszego nadszedł tylko jeden wagop z Poznań­
skiego, o którym niżej będzie mowa, no i trochę zaku­
pili chłopi nasi za pośrednictwem spółki „Jutrzenka" 
W b. Królestwie —  pozatem powiat nasz będzie musiał 
obsiać i wyżywić się własnym zasobom- Wiadomą jest 
również rzeczą, że dużo małorolnych i bezrolnych, dzier­
żawiących po troszce pola na wiosnę oziminy poorali — 
i ci potrzebują opieki i pomocy rządu. Jakaż to jednak 
pomoc, jeśli st&rosi wo jedną ręką daje, a drugą zabiera, 
ma bowiem ono zamiar za dane zboże siewne ściągnąć 
bezwzględnie za to zboże chłopskie. Prawda, że sytua­
cja żywnościowa z powodu napadu bolszewików na Pnl- 
Bkę jest baniz) krytyczną, i gdyby te hordy nie były 
zniszczyły nain wschodniej części krajn, to zboża mieli­
byśmy podostatkiem, ale w każdym razie ustawa jakieś 
Wyjątki przewidzieć powinna była i tych najbiedniej­
szych uwzględnić. Kazało starostwo składać deklaracje, 
ile na wio;nę zostało zaorane —  na co to wszystko, 
jeśli się tego nie uwzględnia? Dwory mogą oddać, ale 
nie małorolni i bo/rolni, obarczani zwykle liczni rądzi- 
hą, którym za to, że mo chcieli mieć odłogów i starali 
się pola obsiać, wydrze się ostatnią garstkę zboża —  
• ile jaką mają.

2) Pszenica poznańska.
Nadeszła do powiatu pszenica z Poznańskiego —■ 

pszenica niby to siewna. Jak ona wyglądała, o tem 
wspominała już nasza gazeta w poprzednim, t. j. 38 Nr. 
Tutaj warto jeszcze raz przypomnieć. Biała, pomięszana 
z czerwoną, źle wyczyszczona, stara, zarażona wołkiem, 
stęchła, a do tego jeszcze mokra, gdyż w wagonie była 
dziura, przez którą deszcz lał sobie w najlepsze —  ala 
za to dosyć droga, bo 1 q za 1150 Mk.

Do czego rolnicy tej pszenicy użyli —  nie wia­
domo, bo ona ani na zasiew, ani na chleb się nie na­
dawała. Czyż jednak nie jest to lekceważeniem w naj­
wyższym stopniu spr»wy produkcji rolnej i dobra rol­
ników, a co za tem idzie dobra ogółu? Czyż nie nale­
żałoby czynniki, które tutaj zawiniły, pociągnąć do su­
rowej odpowiedzialności?

3) Kwalifikacja zboża siewnego i ceny za zboże siewne.
Wiadomą jest rzeczą, że za zboże siewne należą 

się wyższe ceny, gdyż hodowla zboża siewnego wymaga 
więcej pracy i pieniędzy, niż zboża zwykłego —  roz­
chodzi się tylko o to, aby ten rolnik, który dwa razy, 
albo więcej zapłacił za zboże siewne, niż za jego rząd 
mu zapłacił —  otrzymał naprawdę zboże siewne. Z tego 
też powodu kwalifikacja zboża siewnego powinna się 
odbywać, gdy zboże już jest gotowe do transportu —  
we workach, które powinny gminy z góry dostarczyć 
Pszenica powinna być bajcowaną, a nawet worki po­
winny być bajcowane. Worki, po nkończenin przegląda 
przez komisję oceny nasion, powinny być bezpośrednio 
zaplombowane, bo tylko wtenczas rolnicy będą mieli 
pewność, że otrzymali zboże naprawdę kwalifikowane, 
kiedy je otrzymają w zaplombowanych workach. A 
przecież to nie wymaga tyle pracy. Może to robić za­
granica, to mogą to robić także i nasi panowie ob­
szarnicy. 0

Jeśli się będzie robić dalej w ten sposób, jak do 
dziś dnia, t. zn. kwalifikować leżące w stertach zboże, 
a więc nie całość tylko próbki, to nie będzie można 
marzyć o należytej gospodarce, o podniesieniu prodnki.ji. 
Bo czyż to pociąga naszego chłopa do zaknpna zboza 
siewnego, jeśli on jest przekonany, że zabierają mu 
jego zboże za niską cenę, a każą kupować zboże gorsze 
może od iego zboża, ale za tó formalnie zakwalifiko­
wane i naturalnie odpowiednio drogie. Czyż nie jest tc 
krzywdą dla rolnictwa? t>la zboża np. oryginalnego nie 
ma ceny, wyznaczunej przez ustawę; to też nic dziwne­
go, że np. zarząd dóbr Grodkowice żąda za jeden cetnai 
metryczny 1785 Mkp —  i nic mu za to 'zrobić nie 
można, tem bardaiej, że cenę tę podobno wyznaczył Syn­
dykat. Oprócz zbóż oryginalnych mamy jeszcze odsiewy, 
których cenę reguluje już ustawa, jednak, zdaje się, 
jedynie po to, żeby nikogo nie obowiązywała. Bo jakże 
to pogodzić z ustawą, jeśli chłopi, kupując na miejscu 
we dworze w Królestwie zboże, płacili za 1 q 1200 Mk, 
a więc o 300 marek więcej, niż się to podoba nstawie. 
Gdzież tu wi ; c jakaś kontrola, gdzież tu może być 
mowa o poszanowaniu ustawy? Kto wziął te 300 marek 
zwyżki i za co wziął —  przecież to należałoby napra­
wdę skontrolować, bo na to chyba nchwala się ustawy, 
żeby sie ich wszysc.y trzymali. Przecież nie na tn o irzy - 
mało się monopol zakupu zboża, żeby ceny podbijać dc 
góry, bo odbija się to znów na kieszoni rolnika.

Botnik z powiatu bocherakitgo.



Zjazd wójtów małopolskich.
W diiiu 22 września o. r. odbyło się w Krakowie 

w sali Rady pow. zgromadzenie Związku wójtów pow. 
kraaowskiego, przy współudziale delegatów z całej za­
chodniej Małopolski. Zgromadzenie zaszczycili swą obec­
nością: były poseł Włodzimierz Tetmajer, radca namiest­
nictwa, dr Kowalikowski, i kierownik ekspozytury bu­
dowlanej, p. Krzyżanowski.

Zebranie zagaił prezes Związku wójtów powiatu 
krakowskiego, p. Stanisław Cholewicki, który też powi­
tał w serdecznych słowach tak kolegów wójiów, jak 
i przybyłych gości, następnie w dłuższem przemówieniu 
przedstawił cele i zadania Związku, poczem przystąpiono 
do wyczerpania porządku dziennego, a mianowicie: 1) od­
budowa kraju, 2) aprowizacja bezrolnych, 3) wynagro­
dzenie wójtów. W dyskusji zabierali głos Pp.: Ignacy Pilch, 
Szczepan Kawiak, Leszczyński (Oświęcim), Witkow­
ski (Grybów), Mieszczak (Chrzanów), Rządzki (Mielec), 
Kuciel (Limanowa), nadto Kowicki, Szczęśniak, Moksa, 
EYonczak, Malinowski, Waligóra i dr Kuś z Rzeszowa.

W trakcie dyskusji przemawiali i wyjaśniali po­
szczególne pnnkty tak pp. Kowalikowski i Krzyżanow­
ski, jakoteż i p. Tetmajer, który wygłosił przytem tchnącą 
miłością Ojczyzny mowę. W końcu uchwalono następu­
jące rezolucje:

1) Związek wójtów powiatu krakowskiego uchwala: 
wysłać do rządu petycję, by projektowana ustawa o od­
budowie kraju, która ma zastąpić ustawę z 18 lipca 
1919 była natychmiast uchwaloną i wprowadzoną w ży­
cie, a to ze wzglęau na katastrofalny brak osiedli i do­
mów mieszkalnych.

2) Uchwala zwrócić się do ministerstwa wojny 
ł  prośbą, by poleciło oddziałom taborów sprzedawać lud­
ności wozy, będące na składach, a podlegające ̂ zniszcze­
niu skutkiem deszczów i słoty. Wozy te należałoby 
sprzedawać rolnikom po cenach umiarkowanych, z wy­
kluczeniem handlarzy, a to celem uzupełnienia wozów, 
zabranych rolnikom przy obecnej rekwizycji

3) Zjazd wójtów małopolskich uchwala zwrócić się 
lo rządu z usilną prośbą o usnniącie pokrzywdzenia 
gmin wiejskich na punkcie aprowizacji, a mianowicie: 
Dla gmin wiejskich nie przyznano przydziału cukru ze 
względu zaś, że ludzie we wsi potrzebują dziś cukru tak, 
jak każdy obywatel, zwraca się Związek wójtów z usilną 
prośbą o przydział cuktu dla gmin wiejskich

4) Stwierdzając dalej, że robotnik ma przydział 
węgla —  rolnik zaś otrzymuje węgiel tylko za plony, 
że szkoły Indowe wstrzymywać muszą w zimie naukę—  
właśnie z braku węgla i drzewa opałowego. Zjazd zwraca 
się do rządu Rzplitej o wyjednanie przydziału węgla 
dla gmin w ten sposób, aby tak szkoły, jak i poszcze­
gólni obywatele przydziały węgla i drzewa otrzymać mogli.

5) Związek wójtów na podstawie jednogłośnej 
uchwały domaga się od rządu warszawskiego, by ze 
względu na ostatnie rekwizycje koni, które dotknęły 
często takich, co mieli tylko jedynego konia, —  wydał 
jak najrychlej zarządzenie komendom wojskowym po po­
wiatach zachodniej Małopolski, by posiadane konie, chwi­
lowo wolne, mogły być w ypożyczane do robót polnych 
rolnikom za dobre żyw ieire  lub nr i-u kowaną cenę, 
aadto żąda, by nieudolne do użytku w ojskow ości konie

źrebięta po odkarmieniu —  rolnikom odprzedawano.
Wreszcie uchwalono jednogłośnie i z entuzjazmem

następującą rezolucję p. Moksy z 'Wyciąż: Tak Związek 
wójtów powiatu krakowskiego, jak i poszczególni deie 
gaci ze wszystkich powiatów zachódjie; Małopolski, po- 
tępiają niegodziwą metodę pewDych ludowych organów, 
szczucia chłopów na chłopów, przez swoje zbyt skrajne 
hasła. Natomiast wzyr/ają, by organa te w interesie tak 
państwa, jakoteż ludu nawoływały do wspólnej pracy 
i zgody tak na punkcie obrony państwa, jakoteż oświaty 
gospodarstwa i polityki państwowej.

Osobiste urabianie polityki, zdążającej do anarchji 
przynosi państwu tylko szkodę, odpowiedzialność zaś 
spaść może tylko na tych, którzy tę politykę uprawiają.

W  imię dobra Ojczyzry winien lud polski podać 
sobie bratDią dłoń i pędzić zdała od siebie tycb, którzy 
umieją tylko ciągle podjudzać i obiecywać gruszki ua 
wierzbie, a mają na celu rzucać jedynie kość niezgody 
między lud polski, dla swych osobistych celów, by po 
barkach ludu wyróść w górę i zdobyć popularność.

Wobec spóźnionej pory, po wyrażeniu chęci wszyst­
kich zebranych, by zebrania podobne odbywały się jak- 
najczęściej, prezes Cholewicki życząc przybyłym kole­
gom wójtom jaknajspieszniejszego zrzeszenia się pod 
sztandarem wspólnej pracy, podziękował za przybycie 
połączone z trudami, poczem zgromadzenie rozwiązał.

Ostatni zjazd wójtów tak tr eścią powziętych uchwał, 
jakoteż i nastrojem uczestników dowiódł najlepiej, że 
zrzeszenie takie było koniecznie potrzebne, że się na* 
pewno powiedzie i na całą Polskę rozszerzy.

J. Pieniąiek, sekretarz.

B aczność wójtow ie!
Gdzicście jeszcze swego Związku nie utworzyli 

zróbcie to szybko!
Stańcie wszyscy w szeregu!
Niech nikogo nie braknie!
Infoimacji udziela Związek krakowski (Kraków- 

Rada powiatowa, ulica Pijarska).

Sporysz.
Bardzo ważnym artykułem handlu towarami apte- 

cznemi, jako lek pierwszorzędnej wagi, jest grzybek, wyra 
stający na kłosach żyta, zwany ogólnie sporyszem. Frzed 
stawia się on w postaci czarno brunatnego rożka, okry 
tego błękitnym nalotem, po rozłamaniu sinawo białego

Jako środek lekarski sporysz jest bardzo poszuki­
wany i zbiera się głpwnie przed żniwami żytniemi, lecz 
można go również odbierać przy czyszczeniu ziarna żyt 
niego na mąkę lub do siewu. Zbieranie sporyszu pole­
camy bardzo usilnie, najpierw jako lekarstwa, którego 
ogólnie jest brak, a powtóre, że artykuł ten jest drogo 
płacony i może być sprzedany w każdej ilości. Spółka 
akcyjna „PLAK TA", Kraków, plac Szczepański, 1. 8 
Małopolskie Towarzystwo rolnicze nabywa wszelkie 
ilości sporyszu, zatem każdy, kto będzie go posiadał, 
może swój zapas wysłać pocztą do wyżej wspomniane. 
Spółki i odwrotną pocztą otrzyma za niego pieniądze 
Sporysz, jako lekarstwo, posiada waitość tylko rok je­
den, zatem nikt nie powinien go przechowywać z roku 
na rok, lecz zaraz świeży sprzedawać.



f  Ś. p. Józef Kantor.
Lad podhalański itracił nagle jednego z najlepszych 

1 najtęższych swych synów: zmarł w Krakowie na ndar 
serca w sil* wieku fi. p. profesor Józef Kantor.

Urodzony w Czarnym Dunajca n# Podhalu, ukoń­
czył gimnazjum i uniwersytet w Krakowie; poświęciwszy 
się ciężkiemu zawodowi profesora języka i literatury 
połskiwj, prac*wał kelejuo w gimnazjach w Krakowie, 
Jarosławiu, Bochni i powtórnie w Krakowie. Jako zdolny 
i sumienny nauczyciel, jeden z tych, co w cuumch au- 
•trjaekich nie lękali się młodzieży mówić prawdy o za­
borcach i o Polsce, zyskał sobie szczerą miłość n uczniów, 
których cała pokolenia w ciąga swej _22-letniej nauczy­
cielskiej pra< y wythew&l

Ś. p. zmarły prócz pracy zawodowej nauczycielskiej 
był poważnym nczonym badaczem. Jako członek komisji 
fizjograficznej Ak&demji Umiejętności w Krakowie dru- 
kował w jej wydawnictwach cuły szereg prac, poświę­
conych badaniom nad Indem polskim. Jedną z najpo­
ważniejszych prac jego w tym zakresie jest ceniona 
wysoko „Monegrafja Czarnego Dunajca*, którą spłacił 
sowicie swój dług wobec rodzinnej miejscowości. Znana 
Łez jeet jego spora bros^urajp. t.: „Powstanie chocho­
łowskie*.

Jako członek Polskiego Stronnictwa Ludowego był 
ś. p. zmarł przykładem czystości i szlachetności poglą­
dów, działaczem sumiennym i gorliwym. Artykuły i no­
tatki w „Piaście", podpieaue „Józek z Dunajca* wyazły 
z poa jego pióra,

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb ś. p. por. Kazimierza 
* Tetmajera

odbył się w rodzinnych Bronowicaeh pod Krako­
wem w ubiegłą niedzielę. Dla oddania ostatniej przy­
sługi 19-letniemu bohaterowi, który ciałem swem młodeut 
zasłaniał przed wrogiem drogę do Polski, zeszły się mnogie 
rzesze ludu krakewskiego, s miasta i wsi, żołnierze, ofi­
cerzy i generałowie, prostaczki i dygnitarze —  wszystko 
ze nmutkiem w serca i Izą w oku i z dumą jakąś, boć 
ciało t*, wracające w łono ziemi swej rodzinnej wioski 
było ciałem Polaka, który jedno miał na ustaeh i w sercu, 
jedno czuł i czynił, dla którego obowiązek, potrzeba i jej 
ioKonarie było równoznaczne.

Nad grobem żegnali go ks. sup. Janicki, druhowie 
jego z pola bitew, p. Wodzfaowski imieniem K O  P . 
prezes Związku wójtów, p. Oholewicki, imieniem D. O. G. 
w przemówieniu pełnem głębekich myśli, kap. Pochmarski, 
oraz oficer —  Francuz, który rzekł: „Zginął, jak bo­
hater —  za Polskę; spełnił swoj obowiązek najszczyt­
niejszy, a ezy^jóst coś piękniejszego?

Czytnlmłhów Bpuyek preiLmy, a łiby  ze­
chcieli awleyieć marz s*« je  skan . i i_ie . Bo­
dziemy |e w /ł r i i y i  aeaerzc i , a ®a»
siewie iade^i peezysdą i  w łaieiw yu wlaśs 
e4^«w.eu*ie kroki, aby kr żywa y i sa&U&c&a 
uatV4*ó.

G M i d e . i t  v ; s r s z a w s k i .
Wczoraj go kula dotuJa pod Rypinem, 
skonał wieczorem na ściernisku świętem; 
jedynym ponoś był u matki synem 
i jako mówią: warszawskim studentem.

Miał jasne włosy, a oczy, jak niebo, 
i liczko białe, lekucbno i umiane; 
a przed ostatnią rypińską potrzebą 
jeszcze powtarzał łaciiuką odaJanę.

Gdyśmy siedzieli razem n ogniska, 
albo na czajce stali wedle sioła, 
zdziwieni wkoło pyrali ludziska, 
skąd mamy w pułku takiego sokoła?

Czy mu karabin barków nie przytłacza, 
albo żołnierzom czy dotrzyma kioku?
Wtedy kraśnia a gniewem twarz jun&cza 
i bohaterskie ognie , szkliły w oka.

Wtedy zadrgały do wyrzurów usta 
dziwna zneuwałość z czoła mu uderza:
Panowie starsi, mowa wasza pusta, 
bo wy nie znacie młodego żołnierka.

Zagrały działa, dym rię pasmem wlecze, 
a kula pluska i w piaski zapad i, 
nie iedco serce nsnęlo człowiecze, 
i b iw rć w szeregach pojawia się blada.

Całuje w usta i oczy zamyk‘i, 
raz wraz się schyla, młode życie bierze, 
i armat coraz głośniejsza muzyka, 
i poraź bardziej krwią broczą żrłnierze.

Nikt ni* zosHnie w tyraljerskinr rzędzie, 
■wszystkich wybierze z okopów śmieić krwawa, 
kto tę piekielną baterją zdobędzie, 
tego okryje wiekopomna, sława.

Naprzód, żołnierze! Polska patrzy cała, 
i nigdy czynów waszych nie upomni.
1)q sztenna! Biegiem! Zdobędziemy działa!!
Ten atak będą wspominać potomni.

I gam kapitan tyraljerę wiedzie,
Btary to żołnierz i w bojach zuchwały, 
a obok niego na kompanji przedzie, 
droLniutkira krokiem biegnie Stfcik maty.

Dym, kuk, okrzyki, rozbita nawała, 
błagalnie ręce wznosi horda dzika, 
zdobyty szaniec i zabrane dzieła, 
a na lawecie zin.ny trup Stasika.

Niechaj cię, Stasia, Polska nie zapemni, 
i imię twoje jako gwiazda św ieci; 
powtarzać będa synowie potomni,
ja t  za Ojczyznę marły polskie dzieci.

Piotr Adamek z Manasterzi 
ochotnik 206 p. p.



Szaleniec czy zbrodniarz?
Gdy się czyta pisma narodowo demokratyczne, 

a zwłaszcza tygodnik endecki „Wieniec i Pszczółka1*, 
to naprawdę mnsi sobie człowiek zadawać pytaaie, czy 
rodaktorzy tego pisma stracili rozum i poszaleli, czy są 
to •zwyczajni zbrodniarze, którzy dla interesów partji 
gotowi są działać wręcz na szkodą państwa, a nawet 
inteiesy państwowe zaprzepaszczać. Nienawiść do Na­
czelnika państwa Piłsudskiego tak przedarła mózgi en­
deckich agitatorów, polityków, przywódców, a nawet po­
słów, ż« ludzie ci nie umieją już dzisiaj myśleć normalnie, 
nie umieją oceniać rzeczy przedmiotowo i dlatego wpa­
dają w niesłychane wprost stany umysłowe, która ich 
kwalifikują albo do kryminału, lub do szpitala warjatów.

W 40-tym numerze „Wieńca i Pszczółki** zamieścił 
poseł Jan Z a m o r s k i  artykuł p t*  „Ludowcy na pasku 
socjalistycznym**. Artykuł ten roi pię poprostu od ka- 
lumnij, oszczerstw, a może tylko od głupstw, bo naprawdę, 
czytując go, człowiek, patrzący na rzeczy przedmiotowo 
i nie zaślepiony partyjnością, zadawać robie musi py­
tanie, czy autor tego artykułu jest szaleńcem czy zbro­
dniarzem.

Pisze więc p. Zamorski, że w Polsce mamy teraz 
„czyściutkie rządy socjalistyczne**, że Witos jest tylko 
płaszczykiem, pokrywką, szyldgm, a właściwym rządcą jest 
Daszyński**. Nie chcemy bynajmniej ubliżać p. Daszyń­
skiemu, który na swojem wysokiem stanowisku okazał 
się człowiekiem pełnym taktu i najlepszym obywatelem 
państwa, stwierdzić jednak musimy i stwierdza to chyba 
cała Polska, prócz p. Zamorskiego, że Witos nie potrafi 
ani nie zechce być nigdy niczyim płaszczykiem, pokrywką, 
ani szyldem. Jest to za silna indywidualność i za wieiki 
człowiek na to, by się dał komukolwiek używać za na­
rządzie.

Pisze dalej p. Zamorski, omawiając akcję propa­
gandową wewrątrz państwa i fakt, że do propagandy 
w Wielkopol3ce użyty został jeden z wybitnych lu­
dowców, prof. M’chałkiewicz z Poznania: „Cieszą się 
więc „piaściki*** że za pieniądze państwowe szerzyć się 
będzie w Wielkopolsce stronnictwo ludoircowe. Paczka 
ich agitatorów dostała pensje, a o nic więcej im nie 
chodzi".

Trzeba być istotnie albo szaleńcem, albo człowie­
kiem o miedzianem czole, jeśli sią taką potwarz rzuca 
na poważne i wielkie stronnictwo. Niech nam p. Zamorski 
pokaże jednego człowieka, któryby za robotę propagan­
dową brał pensje, a należał do naszego stronnictwa! 
P. Zamorski tego uczynić nio potrafi, bo nas i  l u d z i e  
r o b i ą  w s z y s c y  d l a  i d e i  i ani  j e d e n  z n i c h  
od  r z ą d u  p e n s j i  n i e  mi a ł  ani nie ma. Szef biura 
propagandy wewnętrznej, poseł A n u  sz, pracuje zadarmo 
i tak samo pracują wszyscy nasi działacze Trzeba być 
naprawdę człowiekiem albo niepoczytalnym, albo czcms 
gorszym, aby stawiać podobny zarzut i me zawachać 
sią, nie zastanowić sią nad tem, że się pisze kłamstwo 
ohydne!

Pisze wreszcie p. Zamorski: „Trwoniąc pieniądze,
■ socjaliści za zgodą ludowców doprowadzili do tego. że 

Polska, która zaczynała swoje istnienie jako jedyne 
państwo na świecie bez długów, dziś po dwu latach, jest 
obdłużoua, że nam grozi bankructwo państwowe". To 
już naprawdę szczyt bezczelności, albo czysta warjacja. 
C*y p. Zamorskiemu trzeba przypominać, że r z ą d  W i ­

t o s a  n i e  z r o b i ł  d o t y c h c z a s  an i  g r o s z a  długu 
z a g r a n i c ą ,  że dotychczasowe wydatni opędzał poży 
czką wewnętrzną? Czy p. Zamorskiemu trzeba przypo­
minać, że P o l s k ą  w s p o s ó b  s k a n d a l i c z n y  
o b d ł u i y ł r z ą d P a d e r e w s k i e g o ?  Czy i tego p. Za­
morski nie wie, że ow trzech kwartałów ministrem skarbu 
jest jego partyjny towarzysz, p. Grabski, który za fi­
nanse państwa i za jego obdłiiżenio w pierwszej lisj/ 
jest odpowiedzialny? Chyba p. Zamorski liczy, że czy 
telLicy „Wieńca i Pszczółki* mają tak zjełczałe mózgi 
jak redaktorzy „Wieńca i Pszczółki" i że nie wiedzą 
co się w Polsce dzieje ? To twierdzenie p. Zamorskiego 
bytoby naprawdę śmieszne, gdyby nie było tak straszli 
wie perfidnie, tak skandalicznie kłamliwe.

W  końcu p. Zamorski powtarza żnown starą bajkf
0 tein, że p. Daszyński działa w rządzie w tym kio 
rnnku, by Polska szła z Niemcami. Doprawdy, nlewio 
domo, co podziwiać, tępotą, bezmyślność, czy nie dające 
sią na dregę rozsądkn doprowadzić złą wolę. Rada mini 
strów jednomyślnie, p. Grabski nawet telegraficzni* 
stwierdził, że w rządzie nigdy nie było mowy o żadnyn 
sojuszu z Niemcfmi. Po jakiegoz więc licha powtarzać 
tę starą bajkę, poruszoną publicznie już dawno prze7 
p. Głąbińskiego, której kłamliwość została przez rząć 
polski, a więc nie przez byle kogo, kategorycznie na 
piętnowana?

Stare przysłowie polskie powiada, że nienawiść 
zaślepia i doprowadza czasem do obłędu. Sprawdza sił 
to istotnie na „Wieńcu i Pszczółce**, na p. Zamorskim
1 na całej narodowej demokracji, której nienawiść dr 
Piłsudskiego i do demokratycznej Polski wogóle zaćuoila 
zupełnie mózgi. Tego rodzaju elnknbracje, jak wspom 
niany artykuł w „Wieńcu i Pszczółce1* mogą jednak 
wskazywać i na to, że endecja znajduje się w agonj,' 
i że to majaczenia gorączkowe są już oznaką w szyb- 
kiera tempie zbliżającej się śmierci tej partji.

Za co można dostać wyzwisko w  Ssjmie 
od p. Staniszkisa,  posła N. D-ecklego.

Niocli się dowiodła ludzie bezstronni — to jest be* 
stronna i patrj-otyczna mtellgemcja w miastach i na wsi 
niech się dowiedzą chłopi i robotnicy, ni och się dowie w oj­
sko -— za co można dosóać w Sejmie od p. Staniszkisa 
albo od pierwszego lepszego pana N. D-ka wyzwisko 
Bo to jest bnrdzo ciekawe To jest. charakterystyczne 
w obecnej ..poMtyce* N. D -ckifl — przeciw Polsce Ludo­
wej, przeciw rządom lcwńoorwym — a nawet przeciw 
obecnemu rządowi koalicyjnemu —  przeciw Piłsudskiemu.

Przecież za to, gdybym był krzyknął w parlamencie 
wiedeńskim „K och K-aGer Frani .Josef der ober sto Fold- 
hen-“ , a pan Głąbiński o i nowie dzid  mi „Hoc-h Szmigel 
der Kart-c ffojhandle-r von Rzesz iw-" byłby conajuiniej p 
Głąbiński, jako poseł N. D-cki do Wiednia i były minister, 
pociągnięty do odpowiedzialności za obrazę majestatu. — 
Oczywiście nie zia obrazę mojego majestatu. W Wiedi iii 
panowie N. D-cy ubiegali się o teki minist-jrjklws, i wznowili 
pierwsi okrzyki „Roch** po tra f kroć. To są fakty. A tu 
w wolnej Pol,soi gdzie N. D-cy mioli już swoi, :) ministrów 
i mają i udzie gwałtem chcą rządzić riepodziolnie — nie 
wolno przy nich krzyknąć- „CzcśĄ Naczelnemu W odzowi! ' 

Było tak: marszałek Sejmu przy otwarciu seąji sej-



JflWfWij 2 1  września b r. s k łi ia ł hołd poległym bohaterom 
w  obronie Polski, a cześć żyjącym. Miedzy żyjącymi w y­
mienił wszystkich od szeregowców dc oficerów i wodzów. 
Wymienił naszych i francuskich — tłewem nikogo nie po- 
m&iiąŁ Zapomniał tylko o  Naczelnym W odzu, który we­
dług anego zdania także się coś przyczynił do obrony Rze­
czypospolitej przed bolsze wikami. Ja w najlepszej wierze 
i  ze serca krzyknąłem całkiem w przyzwoitym tonie przy 
końcu oracji an irszalkowej „Cześć Naczelnemu W odzo­
wi —  l.o sobie zapewne p m marszałek zapomniał", to po­
wiedziałem i nic więcej. Aż tu podlatuje w  moją stronę 
N. D-cki poseł Staniszkis, podoDno profesor, a więc czło­
wiek mądry, nie taki analfabeta, jak my chłopi — i krzy­
czy po przez ławy Narodowego Zjednoczenia Ludowego 
i Chadeków „Cześć Szaniglowi, handlarzowi ziemniaków 
\ Rzeszowa".

Gdybym nie wiedział, że N D ki i ich gazety zrobiły 
tanie handlarom  ziemniaków, a nawet bandytą —  dlatego 
tylko, że nie j;&tem ich sługą —  byłby ten okrzyk p. Stani­
szkisa wziął za dobrą monetę. Bo przecież niepodobna się 
obrażać jeśli ci ktoś powie „cześć", a nawot gdy ci powie 
handlarzu ziemniaków z Rzeszowa. Bo handlarz ziemni a 
ków spełnia bardzo pożyteczną funkcję. Bez tycli handla­
rzy nie obywiają się i panowie N. D-oy, a nawet -mają 
iw swem gronie całkiem poważnych, zasłużonych i powa­
żanych paskiarzy, którym w nagi odę zasług oddają po­
ważne urzędy państwowe do sprawowania, nawet urzędy 
walki z lichwą —  o iron jo!

Tymczasem był to odwet N. D-cki na mnie. „P ocze­
kaj łajdaku! tys śmiał podpowiedzieć naszemu marszałka- 
wi, cześć N afzołneM i Wodzowi, to ja ci tu odpowiem — 
cześć Szmiglowi, handlarzowi ziemniaków z Rzeszowa' .

Ludzie' to jnż do tego doszło w republikańskiej Pol­
sce, że nie widne krzyknąć w Sejmie bez obrazy N. D-ków, 
„Cześć Naczelnemu W odzow i?"

Niech ta tę sprawę wyświetlą lepiej odomnie pano­
wie publicyści i dziennikarze, bo sprawa nadaje się na­
prawdę do omówienii.

Ja e-ij;owiaiW p. Storni szkis iwi tyle —  na moją obra­
zę majestatu: jożoli panie Sbaińszlus na takich samych in 
formacjach, i faktach, i przesłankach, polegając, bezcze­
ścisz razem ze swoją N. P  cką kompanją Naczelnego W o­
dza i Naczelnika Państwa, Piłsudskiego —  jakie masz
0 mnie, jako o handlarzu ziemniaków z Rzeszowa, to ja 
z przyjemnością pc,zostaje nadal u ciebie i twy ;h kom p i ­
nów z Rzesza wa czy Tarnowa, handlarzem ziemniaków
1 bandytą. Bardzo .przyjemnie mi będzie, jeżeli mii ręki nie 
podasz ani twoi keropani z Rzeszowa czy Tamowa.

Ciekawym tylko, cobyś nii tak powiedział panie Sta­
niszkis, mnie handlarzowi ziemniaków i bandycie, gdybym 
był krzy knął: „Cześć DmewsKiemu, naczelnemu wodz.owi 
srmji rezerwowej w Pozuuńskiam". i ’rzyszedłbyś do mnie 
I mnie handlarow i ziemniaków z Rzeszowa i bandycie 
uściskałbyś i-ękę —  dhigr, i sitoe. Bo u was panów każdy 
będzie pt rządnym, kto wam służy, a każdy, kto wam nie i 
chce służyć, choćby nim był sam Piłsudski — zostanie, bau- 
dytą i handlarzom ziemniaków z Rzeszowa.

(— ) Szmlgiel Antoni, posd .

Ludowcy, czy macie w swej wsi 
Kółko rolnicze i Koło kobiet dia s t a r ­
szych, Mela młodzieży dla Waszych sy- 
■ów i córek?

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 10 paździerrika, 

Franciszka Borgjasza; poniedziałek, 11 października: Fir- 
mina i Aleksandra; wtorek, 12 października: Maksymiliana 
b. m., środu, 13 października: Edwarda kr.; czwartek, 14 
paźaziernika: Kaliksta, Fortnnaty; piątek, 15 października: 
Teresy p., Brnnona; sobota, 16 października: Wiktor# b. i m., 
Gerarda; niedziela, 17 października: Jadwigi.

Z ministersiwa poczt I telegrafów. Nieiałatwiono
lab niewniesione i  powodu wojny reklamacje przesyłek 
pocztowych, wysłanych w swoim czasie do Niemiec, posia­
dłości niemieckich, jakoteż niemieckich obszarów okupa­
cyjnych, można znowu wnosić, gdyż czasokres od początku 
wojny dc dnia 15 sierpnia 1920 r. nie przeuawnia w myśl 
artykułu 300 traktatu wersalskiego reklamacyj i pretensyj 
do r^ąda niemieckiego.

Rcewaku icja. Wedtng zawiadomienia naczelnego do 
wództwa z 23 września dopnszczi Ine są a a powrotu władz 
cywilnych i ludności dalsze powiaty małopolskie: Husiatyn, 
Skałat i Zbaraż.

Naczelne dowodztwo (jztuo generalny) rozkazem z 17 
września ogłasza, że dla powrotu tak wszystkich władz cy­
wilnych, ja «  też ludności dostępna są w województwie biało* 
stoekiem powiaty: SzezuciB, Białystok i Bielsk.

W sprawie zniosionia przepustek Zmieniając ezę- 
i  iowo rozkaz w sprawie przepisów przepustkowych z dnia 
24 września zarządza się, co następuje:

1) Z dniem 27 września znosi się przymus przepust- 
kowy na terenie D. O. G. Lwów, to jest po wschodnią 
granicę powiatów: Radzieehów, Złoczów, Brzeżany, Podhajce, 
Baczacz, e w powieeie Horodenka po linję Dniestrn.

Osoby cywilne, podróżnjące na tym terenie, winny być 
zaopatrzone w poświadczenia tożsamości osoby z fotograf,ą 
lub inny dokument, wydany przez władzę polityczną.

2) OboDy cywilne, pragrące prz.edsięwzląć z ważnych 
powodów służbowych lub osobistych podróż do miejscowości 
wschodniej Małopolski, położonych poza wschodnią granicą 
wymienionych powiatów, muszą posiadać przepustki, jak do- 
rychczas zawizowane przez ekspozyturę Wydziału II. D. O G. 
we Lwowie, ulica Kopernika 36, względnie ekspozytury 
w Stryju, Drohobyczu, Stanisławowie i Kołomyi.

Przemiana urzędu pocztow ego Ptaszkowa na agen­
cję poCitow ą. Z dniem 1 paźdz. r. b. przemieniony został 
urząd pocztowy Ptaszkowa na ITgencję pocztową III stopnia 
i przydzielony do nrzędu pocztowego Grybów jako urzędu 
zbiorczego. Dc miejscowego okręgu doręczeń w tejże agencji 
należy gm‘ na i obszar dworski Ptaszkowa wraz z przysiół­
kami Bąkowice, Buczę i Zbójnik, zaś do zamiejscowego 
gminy i obszary dworskie: Królowa Ruska, Cieniawa, Mszał- 
nica i Mystkdw eraz przysiółki: Podlesie, Rozsochatka, Wola 
Niżna i Wola Wyżna.

Pożyczka państwowa. W  urzędzie państwowym w Sę­
dziszowie (Małopolska) subskrybowało 244 osób na długo­
terminowa pożyczkę państwową 94.200 Mk, zaś na krótko-, 
terminową 100 osób kwotę 55.700 Mk,

Wniosków na ubezpieczenie ludowe boa badania le­
karskiego w polskiej pożyczce państwowej odesłano Towa­
rzystwu czynnej pomocy urzędników pocztowych wo Lwowie, 
26 na kwotę 54.000 Mk.

Kazem wląc subskrybowano 203.900 Mk.
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Otrzymać może następujące ilości węgla:
Z Zagłębia D ąbrow skiego..................  375.000 tonn

„ G órn ośląsk ieg o .............  405.000 ,
,  Karwióakiego . . . . . . .  64.000 „
„ Krakowskiego i kopalni , Silesia” " 106.000 *

Każeni . 940.000 tonn
Z ilości powyższych otrzymają:

Ministerstwo spraw wojskowych . . . . .  42.000 tonn
Koleje s z e ro k o to ro w e   295.000 „

B wąskotorowe..............................................   7.500 „
Dyrekcja budowy kola i  800 „
Żegluga i w a r s z t a t y   11.000 „
P r z e m y s ł  243.700 „
C ukrow nie.................................................................  61.500 „
M ia s t a   56.500 ,
G a z o w n ie   47.000 ,
Opał dom ow y  83.000 *
R o ln ic tw o   51.000 „

Rada węglowa ustaliła następujące ceny:
„ ia tonnę węgla ś ląsk iego.............................  1520 Mk

,  „ z Zagłębia Krakowskiego . . 1030 „
„ ,  i  Zagłębia Dąbrowskiego . . 1215 „
„ „ dla celów opa'#wych . . . .  970 „
Szkoła gospodyń wiejskich, z  dniem 15 paździer­

nika 1920 r. otwarty zostania kurs nsaki w powiatowe: 
szkole gospodyń wiejskich w Podegrodziu (powiat Nowy Sącz). 
Zadaniom powiatowej szkoły gospedyń wiejskich w F»d«- 
grodzią jest wykształcenie i wyehowanie dziewcząt włościań­
skich w praktyczaym zawodzie gospodarstwa wiejskiego 
Warunkiem przyjęcia do rakladn jest: 1) uk»ńcz*»ie po­
wszechnej szkoły ludowej; 2) uko-czenie przynajmniej 14-stc 
łat życia, tudzież fizyczne uzdolnieni*, stwierdzone świrdoe- 
twami zdrowia i moralności; 3) złcieaie egzaminu wstęa- 
nego na dowód, ie  kandydatka zdoła komystaa z u ta* i 
w zakładzie udzielanej. Ilość uczenie ograniczona jest do 24. j 
a wszystkie uczeuice obowiązano są mieszkać w internacie 
zakładowym. Rozpocząć sl« mający kurs nauki trwać będaie 
9 miesięcy, a mianowicie od 15 października 1920 r. do 
15 lipca 1921 r i obejmie całokształt wykształcenia i wy­
chowania gospodarczego. Nauki udziela się bezpłatnie. 2 a 
utrzymanie w internacie składają uczenie* opłatę w wyso­
kości 200 Uk miesięcznie, a nadto obowiązane są użitió 
jednorazowo w naturze następujących artykułów spoty w- 
czyeh, a to: 100 kg żyta, 50 kg pszenicy, 50 kg jęczmie­
nia, 25 kg owoców strącakewych, 9 kg (łaszczą i 1 kępę jaj. 
Dla poehedząeych z dalszych powiatów są narezerwewane 
3 miejsca za opłatą wyłąeznie w gotówce po 600 Mk mie­
sięcznie, nadto 3 —4 miejsca dla lbeżw ysb, pechedtąeych 
przedewazystkiem z pewiatu nowosądeckiego bez opłaty go­
tówkowej jedynie za złeżeniem 100 kg ziaraa twardego 
i  200 kg ziemniaków jednorazowo. Podaaia e przyjęcie 
do zakłada należy wnieść najdalej de dnia 15 paadaieraika 
1920 r. na ręce kierownictwa powiatowej Szkoły gespodyż 
wiejskich w Podegredaiu, poczta Podegrodzie, która też 
Udziela bliższych wyjaśnień.

Rozm aitości.
Z bahateraiełoj dywizji. Dowódcą jednej z dywwyj 

legjonów polskich jest dzielny generał-behater Borbecki. Otóż 
ta dywizja dostała 80 krzyży „Yirtuii militari*. T ik  a:ą

nezywa po łacinie krzyż zasługi wojennej, .nadawany dziel­
nym żołnierzem i oficerom za bohaterstwo. Sam dewodca 
otrzymał też pismo i krzyż. Ale on sam cieszy się najwię­
cej, że odznaczono jego żolaierzy. Wprowadzono tedy bardzo 
zdrs.wą metodę —  rodzaj gam.tuznania przez żolaierzy dla 
męstwa swego. Żołnierze mają wybrać z peśród siebie tych, 
których nważają za najwaleczniejszych, którzy zasłużyli 
ich zdaniem, na odznaczenie ,virtuti militari*.

Z poesątkn żołnierze przeznaczali te krzyże dla ofi 
cerów, co świadczy o przywiąsasiu do swoich dowódców: 
kiedy jednak ich przekonano, że to żołnierzy pieiś należy 
tym krzyżem przyozdebić, głosowano na swoich ktlegów. 
Tak generał Berheeki, jak i jego pułkowsicy zapewniają, 
że wybór żołnierzy padł zazwyczaj na tych, których i do­
wódcy uznali za najdzielniejszych. Jeszcze jedno nadmienić 
trzeba, że ta dywizja legjonowa nie posiada ani jeduego 
automobilu osobowego, ani jednego motocyklu. Jest ona kul­
turalna i ludzka, ci leguni są sprawiedliwi, nie pozwalają 
na wybryki aui sobie, ani ludności. Szczęść Boże iml 
Wszyscy niech tacy będą.

Jtńcy friarą jeńców. Zbiegli z niewoli bolszewickiej 
żołnierz# polscy w liczbie 114 przyprowadzili do Łap 800 
bolszewików, którzy eskortowali naszych żołnierzy, a w dro­
dze złożyli broń z prośbą, by Polacy odprowadzili ich 
„w  p!ea“ .

Żołnierz# bolszewiccy, jak i polscy byli tak obdarci 
że trudne było odróżnić jednych od drugich.

Ruch w porcie gdańskim od l  stycznia do 15 czerw 
ca 1920 r. (p6dłng sprawozdania urzędu portowego):
styczeń 135 okrętów —  42.011 ton rej.- netto
laty 111 „ —  33.686 ,  ,  „
marzec 168 „ —  86.767 * * a
kwiecień 144 ,  —  80.360 ,  ,  „
maj 136 „ —  69 171 ,  ,  ,
pierwsza poł. czerwca 85 „ —  41.539 „ „

Podział podług narodowości, która najwięcej okrętów 
j  wysłały, wypada, jak następuje:

nicm. ang. amer. duńskie szwelz "er
styczeń 107 9 2 6 6 3
luty 82 14 3 5 5 2
aearzec 105 24 8 6 20 1
kwieeień 83 19 5 5 8 7
maj 83 17 5 10 8 4
pierw. poł. czerwca 31 11 4 6 3 1

Uderza wzrastanie tonażu po przejęciu Pomorza przez 
Pelskę prawie e 100 prc. w porównania z marsem. Zestawie, 
nie podług narodowości wskazuje opadaiie frekwencji okrę­
tów uiemieeklsh, natomiast pewiękssenie się liczby angiel­
skich. W  porównaniu de roku 1910 teaai w pierwszem pół­
roczu r. 1920 wynosi prawie tyle, co w całym reku nbiegłym 

Z życiu s a if r te ji  polskiej w Brazyljl. Z pisn 
b" uylijekieh, jakie nas doszły, mętna wnieskswać, iż w tam 
tejanaj kelonyl peUktej reageraała namiętna walka między 
eboaem klerykalnym a paatępawym.

Jedaym a powodów tej walki jest obeenie aktualne 
tam kweakja poddania miejaeowego szkolnictwa polskiego poć 
nadzór raądu brazylijskiego. Rząd brasylijaki naprepenował 
pemec snbolaicŁwa polskiemu pod warnikiem wprowadsenir 
ebowlązkewego wykładu języka portugalskiego.

Żywioły klerykslne polskie, odznaczające się niesły* 
cbaną nlw:ł*śei& wobec kat-leee obcago r*ądu, na propozycję 
rządu miejseswage eiiętnie zgodziły *ię, w prasie swej moj 
tywująe, żo inaczej grotą kelonji polskiej represje, 

i Obóz postępowy propozycjom rządu brazylijskiego



przeciwstawił się, uważając słusznie, o czem świadczy prak­
tyk i ameiykańska, że jest to droga do wynarodowienia emi­
grantów polskich.

Obóz klerykalny w walce z postępowcami nie waha 
się używać nawet tahiej broni, jak denuncjacja (doniesienie 
tajne do władz).

Murzyńscy paska ze. Nawet murzyni stali się pas- 
karzami i uprawiają niebywały dotąd wśród czarnych ludów 
zbytek. Uieszkańcy wybrzeży zachodniej Afryki zarobili ol­
brzymie sumy na sprzedaży kakao. Podczas wojny sprzeda­
wali oni kakao po dziewięć funtów szterlingów za tonną 
i gromadzili duże zapasy, które po zawarciu pokoju zbyli 
jeszcze korzystniej, często z sześciokrotnym zarobkiem. W  
ten sposób stali się murzyni posiadaczami wielkich mająt­
ków i chcą je teraz odpowiednio użytkować. Przeszło 2CfO 
mnrzynów z tamtych okolic posiada już automobile, a 200 
innych czarnych Krezusów czeka nh dostarczenie zamówio­
nych. Wielu s nich pobudowało sobie wspaniałe domy zu­
pełnie w europejskim stylu, które kosztowały po 8000 lub 
więcej funtów. Obecuia zaś —  jak donosi pewien kupiec 
angielski, przebywający w zachodniej Afryce —  weszło 
w tyeh okolicach w modę elegancko nbisrać się do obiadu,

Polacy —  obrońcami cywilizacji. Pułkownik Hous, 
doradca prezydenta Wilsona, przebywający obecnie we Fran- 
eji, skąd wróci niebawem do Stanów Zjednoczonych, oświad­
czył, że Polacy znpełnie słusznie uważają się za obrońców 
cywilizacji i mają prawo żądać wydatniejszej pomoey mo­
ralnej i materjalnej, niż ta, jakiej im dotychczas ndzielono.

Najbardziej konieczną jest ś isła współpraca s ijnszni- 
ków, któraby polegała nietylko na porozumienia wzajemnem 
w sprawie polityki, jaką należy prowadzić, lecz także na 
skoordynowania wszystkich sił dla obrony prawa, porządau 
i sprawiedliwości. Liga Narodów jest najbardziej powołaną 
do tej roli.

W  dawne wieki Polska była przedmnrzem chrześcijań­
stwa, broniła Europę przed nawałą tatarską, turecką i mo­
skiewską, a w obecne ezasy broni przed dzikim bolszewi- 
smera. Ale tak daweiej, jak i dziś, państwa w Europie za­
chodniej nie wywdzięezają się nam za to dobrem, tylko 
złem. Czy to się poprawi, nie wiemy.

Najpotężniejsza stacja radjotelegraficzna. Nieba­
wem oddaną zostanie do nżytkn publicznego najpotężniejsza 
stacja radjotelegraficzna na świecie, mianowicie stacja „La- 
fayette“ , sbudowsna przez Francuzów przy współudziale 
robotników amerykańskich w miejscowości Croix d’Hins 
pod Bordeaux. Budowa, rozpoczęta w maju 1918 roku, ukoń­
czona została w sierpniu b. r. Antenna tej nlbrzymioj sta­
cji składa się z dwudziestu drutów, umoc< wa tych na 8 slu­
pach wysokości 250 metrów. Słupy te umocowane są w od­
ległości 400 metrów jaden od drngiego. Operatorzy w Crołx 
d’Hiiis sprawdzili, że fale, wysyłane prz z stację „L łfayatte11, 
przebiegają 300.000 kim. na sekundę, czyli, że sygnał, 
dany w Croix d'Hins, może okrążyć kulę ziemską i być 
otrzymany z powrotem przez tę stację w ciągu jednaj sió­
dmej sekundy.

Dokarmianie 500.000  dzieci, W  miarę wypierania 
nieprzyjaciela z granic Rzeczypospolitej, Państwowy komitet 
pomocy dzieciom wznawia swą d ałalneść w miejscowościach, 
gdzie zojtału przerwana. Obeenie P. K. P. B. jest już. 
w możności prowadzenia akcji w ramach, zakreślonych przsz 
Amerykański wydział ratunkowy w czerwcu r. b. Ogłoszony 
wówczas program przewidywał dokarmianio 500.000 J leci 
Perski. Ropartycja żywności na miejiiąc październik obejmuje 
pawyższą liczbę dzieci. Do nowo Odzyskanych rejonów kre­

sowych (chełmski, białostocki, brzeski, kowelski) P. K. P. D. 
wysłał już swych inspektorów w cela jak najszybszego uru­
chomienia całego aparatn niesienia pomocy na terenach, 
których lndność najbardziej ucierpiała od okropności wojny.

Żołnierze polscy do bolszewików, w  odpowiedzi
na radjotelegram agitacyjny, otrzymany z e strony bolsze­
wickiej dnia 15 sierpnia, przesłano z naszej strony nastę­
pujące radjotelegramy, adresowane do żołnierzy czerwonej 
armji.

I. Do wszystkich, wszystkich, wszystkich, wszystkich 
czerwonych armij: Wasze wojska, prowadzone przez katów 
komisarzy, rujnują nasze chaty i grabią dobytek. Komisarze 
wasi pędzą was na nasze ziemie jedynie w celu grabieży, 
bo pocóżby innego wtrącali się w nasze sprawy, które my 
chceniy sami załatwiać. W  naszym kraju, jako w demokija- 
tycznoj republice, większość stanowią włościanie, prezesom 
ministrów jest włościanin i każdy obywatel cieszy się taką 
wolnością, o jakiej n wa3 tyiko marzyć jest możliwe, gdyż 
teror, panujący u was, jest stokroć gorszy, niż był zs cza­
sów carskiego regime’u. Wiedźcie jednakże —  cały nasz 
naród, jak jeden człowiek, powstał dla obrony swojej wol­
ności i dlatego, aby precz odpędzić komisarzy-dobroczyńcó’.*, 
którzy doprowadzili wasz piękny kraj do bezładu i zni­
szczenia, a którzy teraz chcą to samo zrobić z naszą ziemią, 
grabiąc i niszcząc wszystko, co mogą, na swej drodze. —  
Każdy z was, kto honor posiada, powinien zaprzestać wal­
czyć z nami, rzneić broń i nie zwłócząc wracać do domu, 
gdyż póki choć jeden z was zostanie na naszej ziemi, my 
będziemy uważać go za bandytę i grabieżcę, którego należy 
niszczyć bez litości. Na przyszłość wzywamy was, abyście 
nam nie przysyłali podobnie bezczelnych radjo, jak 15 sierp- 
nia o godzinie 19-toj.

Żołnierze i oficerowie wojsk polskich.
II. Do wszystkich cserwonycn żołnierzy (radjo).
W  odpowiedzi na wasze radjo spieszymy donieść, ł*  

trafiliście palcem w niebo. Zakarbnjcie sobie na nosie, żo 
nie miejsce dl* różnych sowdepów, sownarkomów i wególe 
wszelakich konów w demokratycznej, wojującej i szlachetnej 
Polsce. Nie miejsce dla teroru. Nie miejsce dis karmiących 
się krwią bandytów, łupieżców i kłamców i gwałcicieli ca­
łej ludzkości. Pamiętne dla całego świata, bezprawne ros- 
strzeliwanie bezbronnych starców i dzieci, nie osznkają już 
nikogo. Porzućcie wasae bezmyślne marzenia. Złodżiej, łu­
pieżca i zabójca nigdy nie znajdzie przytułku w Polsce. 
Precz z osznkańczera kłamstwem Precz z zakrwawionemi 
łapami. Zmyjcie wpierw krew i Darbarzyństwo i po usku­
tecznienia szczerej, chrześcijańskiej pokuty, szukajcie sobi* 
prayjaciół pośród świadomej ludzkości.

__________ Polscy żołnierze.

Jak to nazwać?
Ifsiił 23 września b. r. o«Lbyłh się w Oświęcimiu 

rekwizycja wozów. Miano zarekwirować 28 wozów. 
W tym celu wszyscy posiadacze wozów musieli się 
stawić w dniu tym celem dokonania przeglądu. I tak 
się też stało. Przywieziono coś 2000 worów, a le  ża- 
d e n z n i c h  n i e  b y ł  d l a  w o j s k o w o ś e i  o d p o ­
w i e d n i .

Toby było nic. gdyby nie to. że w Oświęcimiu 
istnieje państwowa fabryka maszyn rolniczych i wozów 
i ta ma właśnie wozy typu w o sk o w e g o  na składzie,

?odvbno jeduak wozy te są znacznie droższe, nif 
cena, jaką wojskowość za z&rekwirowane wozy płaci
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I  co z tego?
Rozkaz został wypełniony! W szystkie wozy z po­

wiatu „ przedefilowały “ przed komisją, wojskowość nie 
dostała ani jednego wozu, a państwo straciło tyle siły 
roboczej, że jedną wieś można było w dniu tym upra­
wić i obsiać.

A le biurokratyzmowi stało "się zadość!
Władysław Boruch.

Baczność luttowcy!
Przypilnujcie wyznaczania delegatów do powiato­

wych Komisyj ziemskich, do których proponują w po­
szczególnych powiatach organizacje rolnicze.

W  razie nadużyć należy natychmiast wnosić zaża­
lenia de Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Krakowie. 
Sprawa ta jest w waszych rękach! Powiatowe Komisje 
wydają opinje, które majątki mają iść na parcelacje. 
Zaniedbanie może się na was pomścić!

Komitet Organ. P. S. L.

Baczność ludowcy pow. siedleckiego!
W  niedzielę, dnia 17 października b. r ,  o godz. 

L po południu, w  lokalu własnym P. S. L., ulica K iliń­
sk iego 1. 24, m. 6, odbędzie się zebranie ludowej Rady. 
Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. Niech 
żadna gmina i wieś nie zaniedbuje wysłania sw ych de­
legatów. W stęp  w oluy dla w szystkich członków  P. S. L.

Poseł Niedbalski.

Baczność ludawcy w Przemyskiam!
Zapraszam  w yborców  powiatu przem yskiego na 

wiec, który się odbędzie dnia 10 października, to jest 
w niedzielę o godzinie 2 po południu w Ostrowie kolo 
Przemyśla, na który przybędę z kolegami posłami Bed­
narczykiem  i P ieirążkK m . Poseł Toczek.

Baczność ludowcy w Brzeskiem!
W e wtorek, t. j. 12 października b. r. odbędzie 

łię W alue zebranie członków  składnicy K ółek rolniczych 
w Brzesku, w sali R ady powiatowej, o godzinie 10-tej 

/  rano. Jaw cie się najliczniej.

Ryglice. Zawiązany Komitet obrony narodowej w Ry­
glicach w składzie: p. Romuald Reichelt (prezes), pp. Jan. 
W irtet i Stanisław Sikorski (zastępcy), p. Adolf Bogdanowicz 
(sekretarz), p. Józef Oskarbski (skarbnik), rozpoczął swoją 
czynność, która dotychczas dała dość pomyślne rezultaty 
Zabrano pożyczek odrodzenia w kwocie okało pół miliona 
marek. Na cele narodowe i P. K. O. P. w Tarnowie ofia­
rowano kilkadziesiąt tysięcy marek; zebr»no też pokaźną 
Ilość broni.

Z Grabowskiego. O i 1 do 15 sierpnia odbyło się 
U nas 12 parafialnych wieców w sprawie obrony państwa. 
Prawie wszyscy poborowi poszli do wojska, ochotników, 
Wobec przeglądu coraz nowych roczników, jest niewielu. 

.Nastrój na ogół wcale debry, w niektórych tylko mało uświa­

domionych okolicach kryją dię jednostki przed wojskiem.
W  ostatnich czasach zaczęła się organizacya straży obywa­
telskich po wszystkich gminach i jest nadzieja, że gdy straże 
takie zaczną działać, nie będzie w powiecie ani jednego 
osobnika, któryby się ociągał z wypełnieniem ebowiąaków, 
jakie na każdego nakładia nasi Sejm i rząd.

J. Sułomcz.
Leżajsk. Dnia 15 sierpnia 1920 r. w niedzielę z oka* 

zyi odpustu odbjł się wiec u stóp klasztoru w I  )ż°jdkt 
W iec ten, urządzony na dużą skalę, zgromadził morze głów 
ludzkich zarówno ze sfer inteligencyi, mieszczan i okolicznej 
ludności wiejskiej.

Komendant mibjscowy, kapitan Bracharz, i  52 palko 
strzelców kresowych, na wiec ten wysłał kompanię wojska 
ż gronem oficerów, przyczem muzyka wojskowa dla podnio- 
słości chwili po każdern przemówienia przygrywała hymny 
narodowe.

W iec zagaił delegat D. 0. G., Dezyderyusz S m o c z* 
k ł e w i c z ,  legionista, ranny w boju.

Referat wygłosił sędzia G a b r y e l  z Leżajska, prze 
chodząc szczegółowo historyę potwornego bolszewizms.

Jedyną odpowiedzią na ruch bolizewicki jest tłumne 
wstępowanie w szeregi bohaterskich pułków polskich.

Mówca, powołując się na odezwę premjora Polski, - 
Witosa, wezwat ludność do wstępowania w ochotnicze sze­
regi armii polskiej

Po odegrania hymna narodowego przez orkiestrę woj­
skową zabrał głos -p. W o d z i ń s k i ,  burmistrz miasta Le­
żajska, nawołując zebranych do chętnego snbskrybowanie 
pożyczki Odrodzenia-.- Nauczyciel z Liszek, p. Antoni T o ­
m e c k i ,  pcczem ; rzemawiali imieniem włościan, p. H o s p e d, 
gospodarz z Grodziska, solidaryzując się z wywodami po­
przednich mówców.

Następnie pochód falnjący mszył kn miastu z wojsko 
wemi oddziałami i orkiestrą 52 pałka strzelców kresowych 
na czele.

Takiego dnia Leżajsk dawno nie pamiętał. Po wiecz 
złożono 3500 marek dla żołnierza na froncie.

Trzciana, w Mieleckiera. Dnia 21 sierpnia b. r. od­
było się w naszej wiosco zebranie, na które przybyli sta­
rosta, p. Zarzecki i inspektor szkolny, p. Lubowiecki. Oby­
dwaj w dłużrzych przemówieniach przedstawili ludności miej­
scowej położenie, w jakiem obecnie się kraj znajduje, zachę­
cając do składania pożyczki Odrodzenia Polski, oraz do skła­
dania broni dla wojska. Mowa ich wywarła na ludności tal 
wielkie wrażenie, że dziś każdy składa ostatni grosz na po­
życzkę i da Bóg, że wioska nasza będzie w powiecie pierw­
szą, która złoży największą sumę. Ludzi, którzy od pożyczki 
się uchylają —  traktnje się jako parszywe owce. W  tej 
samej myśli przemawiał i nasz miejscowy kierownik szkoły, 
p. Andrzej Maziarz, który wraz z sekretarzem gminy najwię­
cej pracują w gminie nad pożyczką państwową.

Uczestnik zebrania.
Żywiec. Najwzorowszym chyba powiatem świetD* 

i owocnej pracy propagandy za potrzebami państwa jest po 
wiat żywiecki.

Dzięki odpowiedniemu zroznmienin i poczncin sie di 
istnie obywatelskich obowiązków wobec groźnej dla paóstwi 
chwili, po wielkim bezpartyjnym wiecn zawiązał się ze wszyst 
kich stanów, stowarzyszeń i pzrtyj politycznych Powiato 
wy Komitet Obrony Państwa, z podziałem na sekrye i re 
foiZ"y. Komitet ten powziął natychmiast energiczną pracj 
przez nrządzenie we wsz s .i ich prawie gminach powiat! 
zgromadzeń, wzbudzając uaswój patryotyczny przedstawia-
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n'*ml łećnośet niebezpieczeństw*, jakie zagraża państwu, 
taehęcając de ofiarności wobec wyjątkowych w czasie wojny 
potrzeb pad«.wa. W e wszystkich parafiach i gam ach za­
wiązały się miejscowe Komitety O. P. z erganizaeyą, że 
! każdego gminnego K. O. P. wchodzi jeden członek do pa­
rafialnego K. O. P., a z parafialnego K. O. P. wehedzi je­
den członek do P. K. O. P. Owoce pracy są nadzwyczaj 
wydatne. I  tak, po dzień 15 sierpnia odoyło się 150 a g r o ­
m a d  aeń,  1000 o c h o t n i k ó w  z g ł o s i ł o  a i «j d o  w o j ­
aka ,  desereję wypleniono, poborowi wszyacy w najwięk­
szym porządku poszli do wojaka. Zorganizowano komitet,
który, idąc od dumn do domn, propaguje pożyczkę odro­
dzenia, zbiera datki na cel* obrony państwa, oraz ofiary
w naturze na rzecz armii ochotniczej, zbiórkę broni, amu­
nicji i ianych przedmiotów użytecznych dla armii.

Składai dobrowolne na eele ebrony państwu wynnssą 
w gotówce 118.107 Mk 33 f. i składki dalej ochotni# wpły­
wają. Zebrano wiełką ilość breni, |amauieji i innych rełw i 
zytów wojskowych. Pożyczką jak najchętniej składają 
i w krótkim czasie przejdzie wysnacaony kontyngent powia­
towy. Urządzoną stacyę posiłkową ffta żołnierzy i ewakuo­
wanych, realizuj* się projekt urządzeni* gospody żołnier­
skiej dia mieji-owej załogi. Zorganizowano stałą zbiórkę 
podczas przedstawień w kinach, dechód z każdego przedsta­
wienia wyno*' kilkaset marek. Wydano bloczki restaurato­
rom, którzy mają rachunki konsumentów obciążać w wyso­
kości ,*d&ej marki. Uiządzono warsztat krawieeti, który zo­
bowiązał się intendanturze D O. G. Kraków dostawiać po 
czterysta płaszczów, względni# mundnrów miesięcznie, za 
opłatą po 20 Mk od sztuki. Warsztat ten roatrija się i wy­
rabia już 50 płaszczy, względnie mandarów dziennie. Jest 
w zawiązku warsztat szewski, który p>o aisziej cenie będzie 
wyrabiał z dautrgo r.iateryalu obuwie dla wojska.

Przykładna organizacja i wielce owocna praca dziel­
nego obywatelstwa powiatu żywieckiego niechaj posłuży 
za wzór i zachętę innym powiatom.

M . B a ć :  Na przewóz trzeba się postarać o pozwo-1 
lenie w starostwie. Jeżeli było zapłacone, upomnieć *ię 
w banku. — i i * / , .  T . w  T . ;  Można. — G . J a r .: Umie­
ścimy. — J a n  P a c L u t a : Zwrócić się do Czerwonego 
Krzyża, — A . B a j .  O tern, co nam pan napisał, dobrze 
wiemy, bo i my się natein  trochę rozumiemy. Pewuie, że 
czasy przejśoijw c są ciężkie; zapytajmy, czy cięższe, niż 
gdz .iindziej t Demokratyzacja nigdy nie idzie z góry, lecz 
zawsze z dołu. — J ó z e t  ó a r ą u l :  Dla wyrobu mydła po­
lecamy książkę pod tytułem.: .W yrób  m ydła .; Bibljoteka 
teetuiicsno-naukowa Ludwika Fiszera w Łodzi. Tam trzeba 
po uią pisać. — f iB to e l  I J o i :  Owszem, gazetę tam wysy­
łamy regularnie. Odpowiedzi były, nawel jed la listowna. 
Widać, że tam na wschodzie komuś stoimy na zawadzie 
i clmianoby nam w ten sposob zaszkodzić. — F . 3 p a ł a :  
Dajemy znać Okręgowemu. Urzędowi Ziemskiemu. Cześć! — 
Andrzej K aszk a : Czy to warto odpowiadać takiemu 
»K urjerkowi«? Nip szkoda in;ejsca? »Kurjerek< pisze, żeby 
ihamrel szedł«; drukuje, a chłopi kupują go i czytają. — 
u • / l e j b a : Oplata w yn osi coś około 1000 Mk. Można być 
jednak zwolnionym. Koszta uboczne naturalnie trzeba po­
nosić samemu. — P io t r  A d am ek : Dziękujemy za nowy 
wiersz; zaraz poszedf do druku. Gratulujemy zdobycia tej 
armaty i odznaczenia; pisze pan, że eo  .trochę dziabnął 
bolszewik*, szczęście, iż nie ciężko. Widać, że w naszych 
chkpach nie rainarł animnsz i dach Głowackiego, co też 
brał armaty. Dobry z pana poeta ludowy, teraz iako ochot­
nik daje znów pan dowody, że i żołnierz aa schwał. D um ni-1 
firny z lajciegc współpracownika, — H  rad. O e f i r a e k l : | 
Domkuję; z użytkujemy — S ł u M . t r  Stachnik: Właśnie J

poruszamy tę sprawę w inny tylko trochę sposóo, a!o z ten­
dencją tąśamą — f r a u c i s  t e k  J ę s  l e p . ; ;  Wuieść udo­
kumentowaną prośbą o przedłużeni do tejsamej władzy. — 
„ ^ • k r z y w d z o n y  z  -S r z o z o w s k ie g © '* : Sprawą tą zaj­
muje si<, gorąco p. Witos. Musi być ona załatwiona po­
myślnie aTa r.ycb, którzy przez konieczność państwową stra­
cili. — «• K i h i c s i :  M-r/na. Drogę każdy mieć musu. łl<v 
bić należy przez adwokata, o ile sprawa ieszcze polubownie 
załatwić się nie da. — J ó z e f  T r y t e k :  Co do podatku, to 
nic możemy nic powiedzieć, za co i jak go wymierzali. Na­
turalnie, że powinien on być rozłożony sprawiedliwie, v,icc 
trzeba się spytać władzy. — U r s z u la  Ż a r s u i c z  vą L u - 
s e ł s k l e o i : Owszem, idą* tylko się spóźniła. — K o r ę *  
s p e a d e m ,  k t ó r y  p k a l  u  ':« n £ e e z n o S c l  z a k e ń c z c n la  
w * ja ,v  ;  Tego, że wojny już wszyscy mają za dużo, że jij 
należy skończyć i zawrzeć pokój — teraz już nawet pisao 
nie trzeba. Cau Polska pokoju chce, i to nietylko Polska, 
ale świat cały. Chce tego i nasz rząd z p, prezydentem Wi. 
tesem na czele, rłasza delegacja w Rydze do pokoju dąży; 
chodzi o to, by i bolszewicy tego szczeń e chcieli. Słychać, 
że podobno i oni chcą, więc wojnę skończymy. W ojna na­
wet zwycięska—to klęska i nieszczęście, zniszczenie i śmierć 
najlepszych nieraz łudzi — klęska to zwłaszcza dla nas, 
którzy jesiesm y jeszcze młedein i nieuporządkownnem pań­
stwem. Myśmy jej nie ehcioli, ale prz.ecież bronić się mu­
sieliśmy, bo przecież nie można pozwolić, by ktoś do nns 
przychodził nami rządzić i to do tego jeszcze batem. Da 
Bóg, że tego już niedługo, że Polska zacznie się zagospo­
darowywać i urządzać. Biedy będzie jeszcze dość, b>' ileż 
się straciło, ile ludzi, latami służąc w wojsku, odeszło od 
swych warsztatów, ale już będzie pewna nadzieja, iż nie do 

orszego, ale do lepszego wreszcie pójdzie. — „ A r  a b ia  
» n “ : O tych wiecach wzmianka już była; podali pp. IC 

i W., ale bez waszego nazwiska, więc chyba proszę o to 
jedno sprawozdanie, a zaraz umieszczę. — L . O l e c h o w ­
s k i :  Jeżeli ianj odsyłają, to trzeba to zrobić; sprawy nia 
znamy, więc nie wiem*, jakie są powody. Najlepiej teraz 
postarać się o przynależność do tej gminy, gdzie pan 
mieszka. Pozwolenia zn^alniozo nie potrzeba; może jo  pan 
uzyskać w si&róstwie. i mych nie trz-uftu; nie trzeba u-ż 
drugiej stroni?. — ElifenilGieratos' z ps»d E ru śu ih a : 
Ojcu wolno jeszcze to zm ienić.— Czytełwak z  B ach<>w »» 
Zużytkujemy. — W l a i .  S . :  Potwierdzenia wyśleiuj wnet; 
trzeba bowiem naprzód zrobić jakieś formalne. — B o r ę -  
s p  » n £ c n t  z  ^ e c ó w k i  u d  O r e w i r :  Za list d z ię k u jm y ; 
Głodowianie wnet się przekonają, iż. wygrab, że się do Pol­
ski dostali. Prosimy często nam pisać, co tam słychać. — 
k*iasl»4vJee w  4 8  p . s t r z e lc ó w  S tre fo w y ch : My o tem 
wiemy. Nasi posłowie robią w tym kierunku już dużo. — 
„U cie lk ia ier  z krem ów  w  S t® p a icy “ : Szkołę taką ma­
my wc wschodniej Mai->polsce; obecnie nieczynna. Szkoła 
przemysłowa najbiiz za w Krakowie; zgłosić się trzeba 
w dyrekcji. — A. U rzyw m licz w  N I ,k u : Można zrobić 
podanie d  ̂ Krakowa. — |>. 9. R. t t . : Pisać do Czerwo­
nego Krzyża ~w Warszawie. Go do koni, to terminy i t. pi 
ogłasza się w gazetach. Tera* nie wiemy, bo nic nie zgło­
szono. — M a r c in  I Ł a r o w s k i :  Zupełnie podzieiamy pań­
skie oburzenie. Kradzieże na pocztach i nieporządki są tuk 
skandaliczne, jak nigdy. Mamy tyda wiadomości w .ęcej; po- 
sialiśmy to Klubowi posłów naszycli w Warszawde. — -ló -  
l e f  M a m i ł e k :  O ] latzport trzeba pisać. Taryfy kolejowe 
są obecnie zmienne; próca te jo  w skutel różnicy’ pieniędzy 

trzech państwach, przez które trzeba do Slawouji jechać, 
i braku rozkładów, nie możemy ceny biletu do Broau po­
d a ć— J a a  B w h rr^ n s k l :  Odpowiedź przyjdzie .—W . Naf* 
s e r  C i  Trzeba tam zrobić padanie do tamtejsi ej dyrek cji 
Ludzi potrzebują obecnie dużo. Widocznie zaszta jakaś po­
myłka w o ipowiedzi, której nie możemy sobie w tej cli will 
wyjaśnić. — A . R a c h le n le z :  Będzie odpowiedź listem. — 
Stan . Z o a d e k :  W takich wypadkach otrzyma pan odp-> 
wiedź wtedy, łgdy my ją  mieć będziemy. My też innych 
źródeł wiadomości nie mamy, tylko pytamy w Czerwonym 
Krzyżu. — M . l y c ,  M oń ce  u a -Ie  W aw t: Za list dzięku­
jemy. Proszę nam wiece; o tamtejszych stosunkach napisać 
w wolnej chwili. Cieszymy się, iż pan na obczyźnie, choć 
mu tam dobrze, o biednej o jczyźn ie  nic zapomina. U czjó 
się nam od obcych, by później u siebie znobyte wiadomości 
zużytkować.,
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Z a  o g ł c s z e n i a R e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a .

Z e g a rm is trz  egzaminowany przyjmie -ehfopca na 
lokończenie praktyki. Zgłoszenia pisemne: Józef Slałysa, 

Sucha iMałopolska). 1033

Lekarz ze Lwowa

D r  W ł a d y s ł a w  P o d s o f i s h i
osiadł na stałe w Strzyżowie n. W .; mieszka obok ko­
ścioła (poczta). 968 4 4

DOCENT U NIW ERSYTETU

D r  T o a n a s z  t f a n i s z e w s k i
b. długoletni lekarz stacji klimatycznej w Zakopanem 

ordynuje w chorobacu plac 1034 1 3 
K r a k ó w , u lica  3 łu g a  2 7 ,  od godziny 4—5 po południu.

0 r  M I C H A Ł  H A B U D A

a d w o k f t l  6 3o o

w  H r p k o w i e ,  M a t y  R y n e k  L .  1 .

W powiecie złoczowskim — w pobliżu kolei — przy dwóch 
gościńcach

d w a  s i a f ą i k !  z l n n f  jr fe  d o  s p r z e d a n i a
W  całości lub częściowo. Zgłoszenia przyjm uje zarząd dóbr 

w Firlej ówce, poczta Krasne. 1036

O b r o ń c a  k a r n y  i  w o j s k o w y
a d w o k a t

D r  J ó z e f  O r d y ń s k !
powrócił i urzęduje 971 J 5

w  K r a k o w i e ,  n k t e a  S i e n n a  3 ,  I .  p .C h ło p ca  d o  n a u k i s w stw a  przyjm ę zaraz. Tylko 
ze wsi. Stanisław Lubczyński, szewc, K raków -Podgórze,!

S k ra d z io n o  dnia 24 września b. r. o godzinie 11-ej 
w nocy na stacji kolejowej w Krakowie portfel ze 130 Mk, 
wraz a dokumentem wojskowym  zwolnienia z B. W. Nr 5, 
Kraków. Łaskawy znalazca otrzyma wynagrodzenie za ode­
słanie dokumentu urlopowania z rocznika 1892. W iadomość 
podać pod adresem: Józef Skowroński, miasto i powiat Kol­
buszowa, ulica Mielecka. 1030

W A ŻN E  P . T. ROLNICY!
Z powodu trudności przewozowych b al.u wagonów 
najwyższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy je ­
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

otrzymać:

k a ś n i t ,  s o l e  p o t a s o w e  w y s o k o ­
p r o c e n t o w e ,  g i p s  n a w o z o w y
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 

wagouowe posyłki każdego gatunku

M A T E R Y A Ł Y  B U D O W L A N E :
wapno, cem ent, gips m urarski 1 sztukaterskl, 
dachówka asbestow a, asbest, zenit. W szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 10 41 0

• * -  J A N  B O D U C H  - m
hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYW IEC, RYNEK 2 2 , obok kościoła  farnego.

W a l i e  d l a  g o s p o d y ń !
p | | S | ó  _ _  mmmm 5 £ § | q  r a jd ła  d o  p ra n ia

pełnoprocentowcgo za 430 marek poleca: Dom handlawy 
8 . B IN ZE K , Kraków, ul. R adziw iłłów na 15. Telefon 1419.

Hurtownikom  opu su 990 4 6

W in a  węgierskkw* białe i czerwone, lecznicze i sto- 
»w e, hu rrownie i częściow o, oraz towary spożywcze dla 
Rolek rolniczych, poleca JóxeV K u lig  w Tarnowie.

1018 2 3

Zawiadamiam, iż mam każdego tygodnia dobre, m le­
czne krow y na sprzedaż 'ub możliwą zamianę na bydło 
rzeźne według umowy. W iadom ość przy końcu Czarnej 
W «, Kawiory 7. 9a9 3 3

znajdą na czas dłuższy roboto za dopłatą. 
V V B 5 i  Wr. ustaloną pi zez przedstawicieli cieśli, przy bu* 
Iowie kolonji warsztatów kolejow 3rch w Tarcowie. Mieszka­
lne, wraz z przydziałem prow.anlów, może być na miejscu 
budowy. Zgłaszać się należy do przedsiębiorstwa budow y: 
t a l .  Edward Okoń 1 arirh. M ichał M ikos w Tarno­
wie. 985 3 3

B r a c i a  W ł o ś c i a n i e !

W  k a żd e j w s i, g d z ie  m a c ie  
W A S Z Ą  K asę R a^feisena,

W A S Z E  K ó łk o  ro ln icze  
p o w in n iś c ie  m ie ć  

W Ą S Z Ą  A s e k u ra c y ę , a  tą  je s t 9 26 o

„ W I S Ł A “

L u d o w e  T o w a rz y s tw o  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń

w  K ra k o w ie
w  domu własnym przy ulicy fiadziwiłłowskiej L. 23
W nrajacowościacii, gdzie dotychczas jest mało członków 
tWISLY“ a niema agcncyi, niechaj inwaii.ia wojskowy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się do Cyrekcyi „WISŁ7“, 
a otrzyma jtouczenio ł korzystny a uczciwy zarobek!

Ź r ó d ł o  p r z y b o r ó w
do

s z y c i a  i  k r a w f e c z y z a y .
Nici krajowe i zagraniczne, bawełny, taśmy jedwabne i ba­
wełniane, guziki do ubrań i bielizny, guma podwiązkowa, 
Pończochy damskie i dziecięce, skarpetki męskie, rękawiczki

poleca firm a:

6 .  O s ta s z e w s k i i E .  M a y e r
Ar K r a k i w i e ,  C y n e k  g łó w n y  L .  5 .
Przesyłki na prowincyę uskutcczniar-Łię odwrotnie poczt \ 

za zaliczką. 1006 3 15 
Ala K ółek  rolniczych i kousum ów  ceny sp e c ja ln e .

m m



Syrtybat Imuykarski
Kraków, ullcn Ftajafoka L ?2
zakupi większą ilość wikliny koszy­
karskiej, okorowanej. Oferty z poda­
niem próbek należy zgłaszać pod adre­

sem Syndykatu. 1015 2 2

Jałowiec
V  (Jagody)

wagonami zakupi

A P T E K A  R E 9 E R A ,  K r a k ć w
1037 ulica K arm elicka 2 3 . 1 10

B -

OUM R O L N IC Z Y
Z lS fĘ !> S T W 0  PROŚCIE JO W SKIEJ FABRYKI 
1B A SIY N  ROLNICZYCH F. W I C H T E R L E G O
NOWY SĄCZ, UL. KOFFMANOWEJ 1
holeca: Kieraty kryte 1 i dwukonne W ichterlego 7 Z. 1. 
Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami i sitein na kół­
kach pi-zewozowych stynne 1 M. R. 18 Wichterlego. — 
Młocarnie ręcznr L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 
uniwersalne. -  Kompletne garnitury inłocarniane z pa­
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszcze­
nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
UWAG A:  Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić 

1038 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

Towary utóRnisie
J e d y n y  nw jtańsz) s k ła d  zakupów
dla Kooperatyw, Związków, Stowarzy­
szeń włościańskich i Kółek rolniczych

Dom handlowy
U. JASKULSKI IL. BRIESEHE1STEI
W a rsza w ., ul. Foksal i 5 (olssk H ow euo-tw ialai

poleca:
Korty na garnitury i spodnie, wełny na suknie, 
palta i kostjumy, szewioty, gabardiny, welwety; 
madapolimy, batysty, etarainy, płótna na wsypy 
i fartuchy, surówki, flanelety-baje. kołdry, chustki,

‘ '  ' '  ki i t. d.

b łę d z ie  w każdej ilości kupuje Józef Kulig 
w Tarnowie. 1019 2 2

203 M p za 1 kS
spft.irszki Lub mocznicy

płaci £58 7 10

Apteka R edera, K raków , Karm elicka 23 .

W ybierać podczas czyazczenia źy 
Kolektorom wysoka prowizya.

FABRYKA CYKORJ1 „Ł A B i;»Ź “  zakupi każdą ilość

cykor ji surowej i suszone j
po cenach najwyższych. Łaskawe oferty franko wagon do
Głównej Reprezentacji Łabędzkle) Fabryki cykorjf 

K raków , ulica W rzesińska 3 . 1022 2 G

ZIEMNIAKI JADALNE w c z e s n e  
i p ó ź n ie js z e

z natychmiastową dostawą z^Poznuińsklego
dla urzędów gospodarczych, instytucyj rządowych, 
lub ogólno-spolecznych, id 'a  kooperatyw, oraz firm 
prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa­
gonów po najniższych cenach rynkowych, tudzież 

inne jarzyny firm a' 970 5 15

JAN B0DUCH w Żywcu —  Rynek L. 22.

cajgi, pończochy, skarpetki 
H urt I d e ta l. 1039

MOTORY BENZYNOWE
o sile 2—3 koni i 4—5 koni, odpowiednie 
dla średnich i mniejszych gospodarstw, 
umożliwiające zaoszczędzenie pracy koni,

poleca 1026 2 3

S Y N D Y E A T  R O L N I C Z Y
*  EKAKAWK, PŁAC SZCZEPAŃSKI L S.

Syndykat koszyki
poszukuje młodego, energicznego i inteligent­
nego człowieka do objazdów tereuów wikli­
nowych i osiedli koszykarskich oraz do mani­
pulacji biurowej. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków należy wnosić pod adresem Syndykatu

i .  I I .
1016 2 2

w Kta^wit, ulica
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m L«:st7*rt ulica Halicka L  21
po przerwie, ppowodowan®j najazdem bolszewickim, podjęło już 
swoje czynności i prowadzi akcję parcelacji majątków we wschod­
niej Małopolsce, jak dotychczas. Wszelkich informaoyj, odnośnie co 
do działalności Towarzystwa, udziela Dyrekcja we Lwowie, oraz 
Sekcja Osadnicza Towarzystwa, Kraków, ulica Czysta 6, II. piętra

1031 1 2

W

I
t
♦♦

J

Baczność, włościanie! Gdzie lokować swoje oszczędności?
Założone przez posłów  ludowych i przyjaciół ludu

Polskie Towarzystw© żeglugi morskiej i rzecznej
S P Ó Ł K A  AK C YJN A BAŁTYK" SPÓŁKA AKCYJNA

rozpisuje obecnie

S - U K J S I
na drugą emisję akcyj w wysokości

2$kOO.OO@ marek palsklefi
p*» 5 0 0  n e r e k  polski ich  za  a k c jo .

Kto pospieszy się i podpisze akcje *Bałyku« jeszcze przed 1-ym października b. r., będzie m ógł 
u riąć na ział L Wałnera Z etrą  \iu *k. jonarjuszy, które w tyru dniu odbędzie się w Grudziądzu przy 
ulicy Smolnej L. 4/5 w sali Rady Pomorskiej.

T t z j stępujcie dc ludowych Towarzystw i organizujcie się w nich!

W płaty po 500 marek polskich za akcję przyjm ują:
Bank Handlowy 1 Bank Kupicctw a P olsk iego  w W arszaw ie, oraz we wszystkich swych flljach, 
Bank ZwŁąsi u Spółek Zarobkow ych w P w o a a ia , Bank lirajnw y w K rakow ie i we Lwo- 
w le, Bank Dyskontowy w Kdafiiku i Bydgoi tezy, Polska K rajorja K asa Pożyczkowa

w KrndziąCsa, P« K . o. Nr konta 1020.
Komitet Założycieli: 1024 2 2

Dr Eugenjusz . eruit Dr Franciszek Bujak E r W ładrtłrw  Kiernik Henryk W yrzykow ski 
Zdzisław Wiłusz Dr Franciszek Bardu Bolesław Reja.

/
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„ G M "
Składaka M w  łf i lo jt l i

iin Sołtys i S-ka
(b. kierowmk Związku EkoRomitznego Kitek toleiczjch)

Kraków, Rynek jłćwny 26
1035 (ró g  ul. W iś ln e j) 1 4

z a w i a d a m i a  P . T . K u p c ó w ,  
S k ł a d n i c e ,  K ó ł k a  r o l n i c z e  
I K o n s u m y  — i ż  n a d s z e d ł  
św ieży  tr a n s p o r t  t o w a r ó w :
barchany, tlanele, płótna, zefiry, szer- 
tingi, zeigi, wełny, astrachany, poń­
czochy, skarpetki, nici i t. p. artykuły.

1

X  Czytajcie!
|  Oddział Krakowski Spółki Akcyjnej

PLAMTA“

Skóry

p ł a c i  I M C k  2 0 0
za jeden kilogram s p o r y s z u .

Rolnicy!
W ybierajcie sporysz z żyta w czasie młocki.

„P L A N T A “  kupuje wszelkie zioła lecznicze w ka­
żdej ilości, i w małej i wielkiej, a więc: jagody 
jałowcowe, żołędzie, kminek, gorczycę, czarnu­
szkę, kolender, anyż, siemię lniane i konopne. 
Owoce róży polnej (bez pestek, suszone); k o ­
r z e n ie :  mydliku, kurzego ziela, tataraku, pe­
rzu i inne lecznicze. Zgłaszać się bezpośrednio do:

O d d z ia łu  K r a k o w s k ie g o  Spółki' M n e j
,P L A N T A “ .

podeszwowe niemieckie, szwajcarskie, amerykańskie, czeskie 
i włoskie, wolne od rekwizycyi, z prawem wywozu, tylko 
hurtownie, poleca firm a: S. BSNZER, Dom rolniczo-han 
dlowy, Kraków, ulica Radziwiłlowska L. 15. Telefon 1419

989 3 G

TARTAKI i MŁYNY

y j  i

gospodarcze urządza

dGrady techniczne
.  Adres tym czasowy: 1001 4 5X HałopolsRie Towarzystwo Rolnicze
^  Kraków — plac Szczepnuski 8. Udziela 1028 2 12

4 k e 2S0 Mln a j l e p s z e g o  
m rdta do prania

franko, za zaliczką, dostarcza: 961 4 4

Horn h a n d lo w y  „LU B IC Z^1
l & N G Ź Y N E K ,

Fabryka maszyn i odlewnia

BRACIA KOHUT, Nawojowa
STACJA KOLEJOWA NOWY SĄCZ.

Ważne m 11  K O K Ó ©  E KÓŁEK R0LMICZ9CH J
T o w a r y  

s e z o n  z i m o w e :
ch u s tk i, p le d y , c z a p k i, p o ń ­
cz o c h y , s k a r p e tk i , k o ż u c h y , 
s p ó d n ic e , s p o d n ie , u b ra n ia .

llla ie ry e  z im o w e , b a r ch a n y , f la u e le , ra|gl, p łó tn a  k o lo r o w e  i b ia łe , o b u w ie , 
s k ó r ę  p o le c a  p o  ccn u cti k o n k u r e n c y jn y c h  1002 4 4

imanrhwaaEŁa

• Wydawca; Ludowo Towarzystwo Wydawnicze, thLu.wiedzinlft redaktor: Józei Rączkowski, 
Csdunkuol Drukami Literackiej w Krakowie, ulica Jagidlcś8k& 1. 10, pod zarządem L. K, GónkiefOy f


